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Redakcja: Zawadzka 1. —' Admini­
stracja: Piotrkowska 1L — Telefo­

ny: 38-28. 228 I 229. 
Redaktor lub Jego zastępca 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu. 
Cena prenumeraty: 

Miesięcznie w Łodzi 3 zl 20 gr. 
na prowincji 4.50. zagranica 9.50. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium" urażane sa za bezpłatne 
Rękopisów zarówno użytych Jak 1 
odrzuconych.• redakcja nie zwraca. 

Cena 20 gr. 
Rok IV, J\fe 2 3 9 . Łódź, poniedziałek 8 października 1928 r. 

Ceny ogłoszeń: 
Za wiersz milimetrowy 6 - łamowy 
Pod tekstem I w tekście 40 groszy: 
za tekstem 30 groszy: nekrologi : 

komunikaty 30 gr.: zwyezaine 25 gt 
Za wyraz: drobne 15 groszy, PO 
szuklwanie pracy 10 groszy: na)-
mnielsze ogłoszenie 1.50 zł., dla be? 
robotnych I złoty. — Zamlelscowf 
(bez wviatku) 50 oroc zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umó 
wioneM mletscu 50 proc.. 3-kolorowe 
iOO proc. droższe. Za termin druko 

admlnistracla nie odpowiada. 
—y— 

Przełomowa chwila. 
Cała pracująca Łódź z zapartym tchem 

czeha na rezultat warszawskiej konferencji. 
Strajk ma przebieg poważny i spokojny. 

Dzisiejszy dzień strajku w 
przemyśle włókienniczym za­
równo jak wczorajszy upłynął 

w zupełnym spokoju. 
Ws?ystkie fabryki są nieczyn­
ne. Opiera się jeszcze fali bez­
robocia „Niciarnia" na Widze­
wie, która jest częściowo czy i 
na. W dniu dzisiejszym uda­
dzą sie tam ąejonkowie komi-
syj strajkowych związków w 
celu skłonienia pracujących je­
szcze robotników do przyłącze 
nia się do strajku. 

W powadze I skupieniu 
oczekują włókniarze łódzcy 
rezultatów dzisiejszej konfe­

rencji 
w Warszawie na któjrą z ra­
mienia związku klasowego wy 
jechali pp. sen. Danielewicz, po 
seł Szczerkowski, Walczak, 
Goliński i Wróblewski, z ra­
mienia związku „Praca" pp. 
Kaźmierczak i WaśWiiewicz, z 

Burza 
na Atlantyku. 

Londyn, 8/X. (Tel. w ł . „E-
cha"). Na oceanie Adantyckim 
szaleją sflne burze. Parowce 
przybywające do portów angiel 
skich informują, że podróż z A-
meryki odbyły w warunkach 
fatalnych [ musiały 

• spieszyć z pomocą 
wielu parowcom, znajdującym 
się w niebezpieczeństwie. ^ 

Zgon zasłużonego 
pedagoga. 

Wspomnienie po­
śmiertne. 

ramienia Związku Chrześcijań­
skiego pp. Mruk i Kieszkowski. 

Wczoraj odbyły się 
wiece sprawozdawcze 

zwołane przez Związek Chrze 

ścijański w Chojnach I na Za­
rzewie. Dziś odbędzie się wiec 
w sali Moniuszkowców przy 
ulicy Ogrodowej. W Domu Lu­
dowym odbędzie się dziś ogól­

ne zebranie członków Chrzęści ogarnął wszystkie fabryki 
jańskiego Związku Włókniarzy włókiennicze. Wczoraj odbył 
jak również posiedzenie delega 
tów fabrycznych. 

W Piotrkowie strajk 

się wielki wiec strajkujących 
zwołany przez Związek Chrze 
ścijański, na którym przema-

K l a s z t o r w P ł o c k u . 

wiał przybyły z Łodzi p. Pl<s-
wiński. Postanowiono trwać w 
akcji strajkowej, uzależniając 
zaostrzenie jej od wyników 
konferencji w Warszawie. 

Ani w Łodzi, ani na pro win 
cji wczoraj i dzisiaj do zakłó­
cenia spokoju nie doszło. P-"> 
nieudanych piątkowych wystą 
pieniach na PI. Reymonta 

komuniści przycichli 
i nie prowadzą narazie swej de 
strukcyjnej roboty, nie znajdu­
jącej zresztą posłuchu wśród 
rzesz robotniczych, które z d > 
stojeństwem i powagą prowa­
dzą walkę o poprawę warun­
ków pracy 1 płacy abstrachu-
jąc od wszelkich haseł politycz 
nych. 

Dzisiejszy dzień jest dla 
strajku przełomowym, to też z 
niecierpliw, oczekują wszyscy 
wiadomości o wynikach konfe-. 
rencji w Warszawie. 

Szkoła tańca 
Lipińskiego £"X?„* J 

Kur- dla średnio - zaawansowa­
nych rozpocznie się we wtorek, 9 h» 
m. o K"dz. 8 wieczorem. 

W ubiegłym tygodniu na let 
nisku w Sędziejowicach zmarł 
przeżywszy lat 63 nauczyclel-
emeryt 
6. p. Władysław Niemlrowski. 
Urodzony w Nacpolsku, ziemi 
Płockiej ś. p. Władysław Nie-
mirowski przez lat 40 praco­
wał na niwie nauczycielskiej, 
wychowując niejedno pokole­
nie. Zawód nauczyciela rozpo­
czął w Wieruszowie, gdzie był 
założycielem 

Polskiej Macierzy Szkolnej 
im: ks. Kordeckiego; założył 
również tamże Teatr Ludowy 
i spółdzielnię „Łączność". Ś. p. 
Władysław Niemirowskt w ro 
ku 1906 wprowadził w Wieru­
szowie naukę języka polskiego 
oraz wykładał w języku pol­
skim przyrodę, geografję i aryt 
metykę, za co władze rosyj­
skie zmusiły go 

do dymisji. 
Od tej' chwili p.-Włady­

sław Niemirowski zamieszki­
wał w Łodzi, gdzie do roku 
1925 pracował w gimnazjum J'. 
Radwańskiego. 

Pogrzeb ś. p. 'Władysława 
Niemirowskiego na stary cmeh 
tarz katolicki w Łodzi odbył 
się w sobotę1 dnia 6 b.-ro. 

Biskup mąrJAwicki Feldman w otoczeniu mandolinistek (dwa ostatnie rzędy) i dzieci z ochronki mariawickiej w 
^ . Na ścianie obraz mateczki Kozłowskiej. 

Płocku. 

Osuszymy bagna, użyźnimy ziemię. 
60 miljonów złotych na* cele rolnicze. 

Warszaw.a. 8. 10. (Od wł. 
korl) — Ministerstwo Rolnic­
twa przeznaczyło w przyszłym 
roku około 

50 milionów złotych 
na zwiększenie wvdainości roi 

niczej. Większa cześć tej sumy 
przeznaczona będzie na melio­
racje i osuszene baeien oraz na 
zasiewy nowyGh kultur zbożo­
wych na Kresach Wschodnich. 

Nowy sukces inżyniera la Cieryy. 
Samolot nieruchomo stał w powietrzu. 
Berlin, 8/X- (Tel. wł . „Echa") 

Srubowiec lotnika hiszpańskie­
go La Cierva, który startuje i 
ląduje pisnowo, wylądował na 
lotnisku w TempeJhof. Przed 
wylądowaniem aparat przez ps 

Wica czas 
trwał nieruchomo 

w powietrzu, poczem opuść" 
srtę na z f o i i C zupełnie prosto-

w Berlinie. 
Berlin. 8. 10. (Tel.-wł. Echa), 

r- W dniu wczorajszym doko­
nano tu uroczystego otwarcia 
międzynarodowej wystawy lot 
niczej. Otwarcia wystawy do­
konał minister komunikacji v. 
Gerard w obecności prezyden­
ta Reichstagu Loebego 1 licz­
nych przedstawicieli władz i 

społeczeństwa. Wystawa czy­
ni imponujące wrażenie. 

W gigantycznych halach o 
powierzchni ogólnei 15000 mtr. 
zgromadzone zostały zdoby­
cze lotnictwa i przemysłu lotni 
czego, osiągnięte w ostatnich 
latach. 

Epidemia tyfusu w Saksonii. 
Berlin. 8. 10. (Tel. wł. Echa). 

—W Dreźnie i okolicy wybuch 
ła epidemia tyfusu brzusznego. 
W ciągu dni ostatnich zanoto­
wano trzydzieści wypadków 
zachorowań* Jedną z osób cho 
rych zmarła. 

Jak ustalono, ogniskiem epi­

demii stała sle iedna z restaura 
cvj drezdeńskich, gdzie zatrud 
niony był kuchcik, bedacy 

nosicielem zarazków 
tyfusowych. Podiete zostały 
kroki, mające na celu orzeszko 
dzenie dalszemu rozszerzaniu 
się epidemii. 

- y y . 

SIOSTRA ESTERA 
ulubienica Kowalskiego, która 
Po dwuletnim pobycie w klasz­
torze dostała pomieszania zmy­
słów i znajduje sie obecnie w, 
Cegłowie. 

Poświęcenie kamienia węgielnego pod gmach 
Sądu Okręgóweao. 

staną w przyszłym roku w Warszawie, 
Warszawa. 8. 10. (Od wł . 

kof.) — Wydział budowy gma 
chów państwowych w Minister 
stwie Robót Publicznych przy 
stąpił do. opracowania 

nowych planów 

gmachów mfnlsterialnvch. Pla­
ny te przewidują budowę na­
stępujących ministerstw: spr. 
zagranicznych, . komunikacji, 

|,pracv i opieki społecznej oraz 
robót publicznych. 

. y y . Przemówienie ministra sprawiedliwości Meysztowicza, fot, A. Meyer., 
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Tajemnice klasztoru mariawickiego w Płocku. 
Dalszy ciąg sensacyjnego procesu. 

Z Płocka donoszą 
Zeznania świadków dobie­

gają nareszcie końca. W 16-ym 
dniu procesu obrona wytoczy­
ła najcięższe swe działa, by o-
statecznie zgnębić świadków 
oskarżenia, jednak trafiła na 
nadzwyczajny ODÓr ze strony 
Św. Zarebkieeo. W dalszym 
ciągu św. Zarębski opowiadał 
o objawieniach Kowalskiego, ja 
kie ten miał rzekomo w 1926 r. 
Arcybiskup mariawicki jawnie 
zaczął nazywać świadka m ę ­
żem opatrznościowym, ponie­
waż słyszał głos od Boga: Mi­
chale. 

zaufał Zarębskiemu. 
Teraz ten zaufany dzisiej­

szego oskarżonego, zeznaje, co 
następuje: 

— Towarzyszyłem Kowal­
skiemu w objazdach i wizyta­
cjach parafij. Bawiąc raz w Fe­
licjanowie obserwowałem, gdy 
pewnego poobiedzia porozkła­
dano koce na trawie, a na nich 
położył sie Kowalski z siostra­
mi Miłość I Klementyną. Pod­
czas tej sielanki arcybiskup po 
zwalał sobie na całkiem 
niedwuznaczne czułostkowości 
względem zakonnic, mnie zaś 
kazał asystować siostrze Wi ­
tuckiej, za co jak naiuorzejmiej 
podziękowałem, bo to nie leży 
,w branży mych interesów". 

Przechodząc do cudów Za­
rębski przytoczył następującą 
opowieść starego Procha, ojca 
Jednej ze świadków oskarże­
nia. 

— Starowina ze łzami w o-
czach mówił — powtarza Za­
rębski, — Jak w Lesznie pro­
boszcz mariawicki uciekał się 
do zainscenizowanla zwykłej 
komedjl, bv wywołać cud. ka­
zał bowiem grać jednemu z 
chłopców na organach, kiedy 
w kościele nikogo nie bvło. a 
na cmentarzu zgromadziła się 
cała parafia. Skoro z ooza zam 
knietych drzwi zaczęły docho­
dzić akordy muzyki, proboszcz 

wie lk im głosem z a w o ł a ł , 
że to cud. 

Następnie świadek zeznaje 
o wizycie siostry Rafaeli, która 
dopuszczała sie różnych krę­
tactw, by wyłudzić pieniądze. 
Świadek wyjaśnia kwestję 200 
zł., które dał nie on św. Rafae­
li, a ks. Krveier. £ 

Przewodn iczacv: świadek 
wspominał, że Górniakówna 
składała u niego zeznanie piś­
miennie. 

Św. Zarębski odpowiada: 
Tak i na dowód tego przedsta­
wia te zeznania. 

Świadek kategorycznie po­
wtarza, że ks. Kowalski 

miał 6 żon. 
Obrona ustala nastennle fakt, 

że Zarębski, nie bedac maria­
wita, przyjmował w klasztorze 
Komunję święta. Na co świa­
dek odpowiada, że robił to dla 
celów... osobiste! obserwacji. 

Na zarzuty obrony o przy­
właszczeniu przez Zarębskie­
go 34.000 zł. od firmy Szloesse 
rów. Zarębski wviaśnia. że nie 
niądze te podia! nie on. tylko 
Wścieklica, jako spłatę swych 
udziałów w firmie Zarębskie­
go. 

Adw. Śmlarowski: Czy ak­
cja pańska rozpoczęła się od 
ogłoszenia listu biskupów? 

Świadek: Niech oan mi nie 
zarzuca, że rozpocząłem akcję, 
bo tylko publicznie odpowie­
działem na zarzuty. 

Adw. Kobyliński: Pan przyj 
mował Sakramenty święte u 
mariawitów. Czy pan !e przyj­
mował jako mariawita? 

Świadek: To moia prywat­
na rzecz. 

Przewodniczący: Świadek 
winien odpowiadać tvlko to, co 
widział i słyszał. 

Adw. Kobyliński: Gdyby u 
mariawitów zachodził wypa­
dek obrzezania. czv pan by się 
tej operacji poddał? 

Św. Zarębski: Na to pytanie 
również nie odpowiem. 

Przewodniczący na zasa­
dzie art. 618 p. u. k. zwraca ad 
wokatowi Kobylińskiemu uwa­
gę. 

Adw. Kobyliński: Czy zna 
pan Szklarskiego? 

Św. Zarębski: To moja pry 
watna sprawa, nic nie mająca 
wspólneero z procesem. 

Adw. Kobyliński przedstawia 
list Szklarskiego. którv dostał 
dziś rano z prośba o załączenie 
do akt sorawy. Wobec sprze­
ciwu prokuratora sad odma­
wia. Obrona następnie załącza 
cały szereg listów do aktów 
sprawy. 

Następnie św. Zarębski opó 
wiada. że jechał razem ze 
świadkami na sprawę statkiem 
do Płocka i dawał im zeznania 
do odczytania. 

Następnie adw. Kobyliński 
nokazuJe Zarębskiemu fotogra­
fie, dokonana no odnowieniu 
ślubów zakonnych i zapytuje: 
Dlaczego świadek reproduko­
wał tę fotografie w eazetach. a 
wymazał siebie i swa rodzinę. 

św. Zarębski: A cóż pan 
chciał, żebym sie ieszcze dalej 

afiszował z mariawitami? 
Opowiada, że dalei bvłbv żv 

ezliwy dla mariawitów, gdyby 
nie to, że napotkał 

same brudy. 
— Mariawici mnie oszukali 

moralnie — dodaie —a uważam 
że wobec tego zdolni są do 
wszystkiego. Wogóle nie uwa­
żam ich za ludzi. 

Adw. Kobyliński: A może za 
bydlęta świadek ich uważa? 

Świadek nie odpowiada. 
Następnie Zarębski 

składa dokumenty, 
ilustrujące stosunek mariawi­
tów do rządu rosviskiego. po­
czerń sad ogłasza tainość roz­
praw. Krążvłv po . kuluarach 
wieści, że Zarębski omawiając 
komentarze Kowalskieeo. do­
tyczące ..Pleśni nad Pieśniami" 
opisywał sceny niezmiernie 
drastyczne. 

Po tajnych obradach adw. 
Kobyliński zaovtu!e Zarębskie 
go o jego wykształcenie. 

Św. Zarębski oświadcza, że 
bvf w akademii handlowej w 
Berlinie 1 Londynie. 

Przewodniczący: Jak to by 
ło z żoną Banasiaka? 

świadek opowiada, poczem 
dochodzi do konfrontacji. Sio­
stra Irmina, idąc na konfronta­
cję, zwraca się do swych sąs'a 
dek, by się za nią modliły. 

Na zapytanie przewodniczą 
cego „Co to znaczy?" Siostra 
Irmina odpowiada, że u maria­
witów taki zwyczaj. 

Przewodniczący zwraca u-
wagę, że w sądzie nie potrzeba 
się modlić, 

tylko mówić prawdę. 
Konfrontacja żony Banasiaka z 
Zarębskim ma przebieg nad­
zwyczaj ostry. Zarębski głoś­
no mówi, zwracając się do au­

dytorium. 
Po długich zeznaniach Zaręb 

skiego następuje zaprzysięże­
nie 3 ostatnich świadków: W ł a 
dysława Wajskiego, Doroty 
Wiśniewskiej i Artcmjany 
Cieszkowskiej. 

Św. Cieszkowska opowiada 
że Jalosińska mówiła jej pa;ę 
dni temu. iż głównym inicjato­
rem sprawy jest Zarębski, pła­
cący pieniądze tym, którzy ze­
znają na niekorzyść Kowalskie 
go. Prochówna mówiła jej, iż' 
tak dobrze zeznawała, że sę­
dziowie bili jej oklaski. 

Konfrontacja' siostry Arte-
mjany z Jałosińską kończy się 
słowami Jałosińskiej: Po co 

siostra kręci, 
nareszcie trzeba wyjaw'ć 
piawdę. Konfrontacja Prochów 
ry z Artemjaną również koń­
czy się ogólną wesołością za­
równo wśród sędziów jak 1 pu­
bliczności. Prochówna kończy. 
Wszystkie wyście jednakie. 

Świadek Wajski, wezwany 
na skutek wniosku prokuratora 
opowiada: 
Znam Zarębskiego od 2 lat. Nie 
jednokrotnie 'opowiadał mi on 
0 życiu zakulisowem marjawi 
tów i prosił, Jeśli zajdzie potrze 
ba. opieki nad zakonnicami, 
opuszczajacemi klasztor, że­
bym był mu pomocny. Zgodzi­
łem się rnaiąc dług wdzięczno­
ści wobec Zarębskiego. Niedłu­
go trzeba było czekać. Zgłosiła 
się do mnie Górniakówna no 
pieniądze na wyjazd do Zaręb­
skiego. 

Opowiadała z płaczem 
swe drastyczne przeżycia. 

— Byłam — opowiadała — 
od 6 roku życia w klasztorze. 
Początkowo zadowolona, po 
czem poczuła wyrzuty sumie­
nia i postanowiła klasztor opu­
ścić. Dałem więc jej na drogę— 
mówi Wajski — 1 odjechała do 
Warszawy. Po pewnym czasie 
spotkał Górniakównę w Łod^i 
1 dowiedział się, że wróciła d:> 
mariawitów na skutek groźby 
ojca. który był pod wrażeniem, 
że Kowalski odda zabrany mu 
majątek. W tym momencie na­
stępuje konfrontacja między 
Wajskim, a Górniakówna. 

Przewodniczący zadaje sze­
reg pytań Górnlakównie, na k(£ 
re orla wogó lć f ' / * 

nie odpowiada. 
Następnie przewodniczący 

pokazuje Górnlakównie pisem­
ne zeznanie złożone u Zaręb-

Kurs społeczno-gospodarczy dla nauczycieli. 
Praca oświatowa na wsi. 

Od dnia 24 września do 6 b 
m. włącznie odbywał się na te­
renie m. Łodzi kurs społeczno 
gospodarczy dla nauczyciel­
stwa szkół powszechnych tutej 
szego powiatu. 

Kurs ten mający na celu głęb 
sze przygotowanie nauczyciel 
stwa do pracy społeczno - go­
spodarczej, szczególnie na te 
renie wsi, doszedł do skutku 
dzięki wspólnym staraniom na­
uczycielstwa zorganizowanego 
w Związku Polskiego Nauczy 
cielstwa Szkół Powszechnych, 
powiatowych władz szkolnych 
p. starosty A. Rżewskfego przy 
wydatnem poparciu Centralne­
go Związku Kółek Rolniczych 

Związku Spółdzielni, delegują 
cych bezpłatnie prelegentów 
do niektórych przedmiotów wy 
kładanych na kursie. 

Z calem uznaniem podnieść 
należy ofiarność szeregu osób, 
biorących udział w pr"''•kejach 
a w szczególności dyrektora 
Szkoły Handlowej w Zgierzu 
p. Cezaka, dyrektora Miejskiej 
Bibljotcki Publicznej p. Augu-
stynfaka, adw- Kruczkowskfe-
co, prof. Borawsklego, kierow­
nika wo jewództwo Związku 
Kółek Rolniczych p. Rajskiego, 
inspektora rolnictwa p. Miodu­
szewskiego, p. Świderskiego i 
Innych, którzy nie szczędząc 
trudu — bardzo gorąco a zupeł­
nie bezinteresownie wspomiiia 
uy kurs prowadzili. 

Na kursie wykładane są takie 
przedmioty jak: geografja gos­
podarcza Polskf, historia dok­
tryn ekonomicznych, prawo, e-
konomja polityczna, praca spo­
łeczna na wsi, spółdzielczość 
i t. p. 

Dnia 3 b. m. wspomniany kurs 
zaszczycił swoją obecnością ku 
rator Ryniewicz oraz wizyta­
tor szkolnictwa powszechnego 
Śliwiński wraz z inspektorem 
szkolnym p. Zawadzkim'. 

Zarówno kurator jak i inni 
przedstawiefele władz szkol­
nych wynieśli z kursu bardzo 

dodatnie wrażenia- ; 

Na'zdjęciu grupa uczestni­
ków. Przy stole 1) kurator Ry-
nfewicz, 2) wizytator szk. pow. 
p. Śliwiński. 3) inspektor szkol­
ny pcw. łódzk. — p. Zawadzki, 
4) zastępca insp. szk- p. T. Scib 
5) kierownik kursu p- Różalski 
Piotr. 

Nóż w boku pasanfa. 
Zbrodnia trzech mężczyzn w Kaliszu. 

skiego. świadek po długiem mil 
czeniu stwierdza, 

że Jest to jej pismo. 
Przewodniczący zarządza taj 

ność obrad, podczas których 
zeznaje św. Wajski, omawiając 
bliższe szczegóły o zabarwie­
niu erotycznem z życia Górnla-
kówny w klasztorze mariawic­
kim w Płocku. 

Po skończeniu tajnoścf obrad 
sąd przesłuchuje szereg świad­
ków dla, ostatecznego wyjaśnię 
lt|a niektórych spraw. 

O godz. w ml". 30 posiedze­
nie zamknięto. Następne posie­
dzenie Jutro. 

Wyrok nastąpi prawdopodob 
nie w środę wieczorem-

Łódź, 8. 10. — Wczoraj wie 
czorem Kalisz stał się widow­
nią 

krwawego zabójstwa 
dokonanego w samem centrum 
miasta. Oto około god/.iny 7-ej 
wieczorem na ulicy Marszałka 
Piłsudskiego stał w towarzy­
stwie kilku kolegów 25-letni 
Stanisław Bałwas. W pewnej 
chwili do Bałwasa podeszło 
trzech nieznajomych osobni­
ków. Bez słowa dwóch z nich 
pochwyciło Bałwasa za ręo*. 
podczas gdy trzeci pchnął go 
nożem w lewy bok. Nóż utkwił, 
aż w trzewiach nieszczęśliwe­
go, który z głuchym jękiem, 
brocząc obficie krwią, upadł na 
ziemię. 

Trójka zbrodniarzy zbiegła. 
Nieprzytomnego Stanisława 

Bałwasa, w stanie beznadziej­
nym przewieziono do szpitala 
miejskiego św. Trójcy. Zawia­
domiona o zabójstwie komenda 
policji, wszczęła energiczny pJ 
ścig za zbiegłymi zabójcami. 
Dzisiaj nad ranem jednego z u-
czestników zabójstwa 

ujęto. 
Okazał się nlra, 22-Ie.tni Stefan 
Cieślak, robotnik, zamlc«z'k:i»v 
wTCajfsfctr ptzy, Ulicy" Sixóry-
szewskiej. Badany w urzędzie 
śledczym przyznał się do zada­
nia Bałwasowi śmlertelnegr 
pchnięcia, przyczem wyjaw'! 

nazwiska dwóch 
pozostałych wspóln ików 

zbrodni. Cieślaka osadzono w 
więzienia do dyspozycji władz 
sądowych. Policja jest już na 
tropie dwócłr uciekinierów. 

Do akt. nr. 1189,'l928 r. 
OOŁOSZENIE. 

Komornik przy Sadzie Okręgowym 
w Łodzi Bronisław Pingiciski, żarnie 
szkaiy w Łodzi przy ul. Południowej 
20, na zasadzie art 1030 Ust. Post 
Cyw. ogłasza, że w dniu 16 paździer 
nika 1928 r. od Kodz. 10 rano w Ło­
dzi, przy ul. UłówilcJ pod nr. 8 odbo 
dzle sie sprzedaż przez licytacje ru­
chomości, należących do Ferdynanda 
I vi tolda I składających się z pianina, 
ocenionych na sumę 550 zł. 

Łódź, dnia 6 października 1928 r. 
Komornik: ( - ) B. PlngielskJ. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik pr?.y Sądzie Okręgowym 

w Łodzi A. I agodz)rit>kl, zamieszka­
ły w Łodzi przy ulicy Kilińskiego 55, 
na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. 
cgłąsza. że w dniu lb października 
V v b r. od godziny 10 rano w Łodzi 
przy ulicy Piotrkowskiej pod nr. 64 
odbędzie sic sprzedaż przez licytację 
fiicłioiiio^ćl ' fftlfrzrrfcyclr-" do Adolfa 
Knllks«*mą T "sWadaWcytfi siu * ,S2 
rhtr. towaru „ryps", ocenionych na 
surre W zł. ' •'/' 

Łódź, dnia 8 października 1928 r. 
Komornik A. Łagodzlii^kL 

N „WODEWIL" 
G ł o w n a Nr . 1 

39 C O R S O 
Ulubieniec S«. Publiczności 

HARRY PEEL 
w ebra i i e p. t. 

Dziś wielKa premiera! 

M$ dla miłośników pulii 
„Siódme Niebo" 

Najwspanialsze dzieło sztuki filmowej, 
o porywczej sile uczucia w 12 akt . 

Janet Gaynor 
Charles Farrella . 

UWAGA! w y s r a j ą jednocześnie Kino-Teatr0DE0N-W0DBWIL.| Nad program FARSA. 

\ 

W rolach 
głównych: 

2 serje 12 akt. całość razem. 

RPOIiliO „ A L R A U N E " 
Konstantynowska 16 

Wielki szlagierowy program p. t. 

Potęlne arcydzieło filmowe osnute podług głośnej powieści HANSA EWERSA. 

w roli gł. Brygida Heim, Paweł Wegener i Iwan Petrowicz 
Orkiestra symioniczna powiększona pod kierunkiem C. KANTORA. 

NASTĘPNY PROGRAM i Miłość Joanny Ney 
J 

CAPITOL 
wielka orkiestra symfoniczna 

pod batutą koncertmistrza 
SZ. BAJGELMANA. 

UWAGA! Ceny miejsc na 
pierwszy seans w dni powszed 
nic oraz od godz. 1 — 3 w so­
boty, niedziele i święta 50 gr. i 
1 zł. 

Dziś premjera! Rasowa gw azda ekranu! 

G L O R J A S W A N S O N 
w porywającym filmie w 10 aktach p. t. 

Kobieta czy lalKa? 
Oto problemat życiowy dla wszystkich mężczyzn. 
Ten f i lm, to odpowiedź na wiecznie aktualne pytanie: 

Kobieta człowiek, czy kobieta lalka. 

Napad bandytów na cyklistę. 
Ponura scena przy młynie. 

Łódź, 8 października. Wczo 
raj wieczorem w lesie przy rnły 
nie „Kneje" w powiecie radom 
skowskim dokonano niezwykle 
zuchwałego 

napadu rabunkowego. 
Oto na jadącego rowerem do 

brata swego w Lipnie, Jana Ku­
bara, zamieszkałego w Często-

Do akt nr. 834/1928 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sadzie Okręgo­
wym w Łodzi Bronisław Plnglelskl. 
zamieszkały w lodzi przy ul. Połud­
niowej 20, na zasadzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 16 
października 1928 r. od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ul. Nawrot pod nr. 11 
odbędzie się sprzedaż przez licyta­
cje ruchomości, należących do firnu 
K. Wlesner i E. Michałowicz i składa 
lących się z jednej beczki -pokostu i 
dwóch beczek terpentyny, ocenio­
nych na sumę 1100 zł. 

Łódź, dnia 6 października 1928 r. 
Ksnoroik: (—) B. Pingielski. 

chowie przy ulicy Koszarowej 
nr. 25 napadło czterech zamas­
kowanych bandytów.' ściąg­
nąwszy Kubara z roweru pob>'U 
go rękojeściami rewolwerów, 
zrabowali portfel z kilkudziesic; 
cłu złotemi, plecak, zawierają­
cy kilka torebek cukierków i 
ciastek oraz dwie butelki wód­
ki f 

zniknęli w lesie. 
Poturbowany Kubara po u-

cieczce bandytów udał się do 
najbliższego posterunku policji 
powiatowej i 

zameldował o napadzie-
Za zbiegłymi bandytam 

wszczęto pościg, który Jednak 
nie dał narazie pożądanego wy 
niku. 

Dalsze śledztwo trwa. 

P a m i ę t a j c i e o i n ­
w a l i d a c h 

w o j e n n y c h . 

nym 

ką, 

tlę. 
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Dyć to ty, Helciu! 
Jedyny w swoim rodzą u chłopiec. 

Z Częstochowy donoszą: 
W narożnym domu nr. 42 przy 

ulicy P. Marii, popularnie zwa 
nym domem „pod zegarem" 
mieszczą się piekarnia i sklep 
p. Brodzińskiej-

Otóż do tej to piekarni przed 
tJwoma miesiącami zgłosił się 
przystojny 15-letni chłopaczek 
Florjan Niedzieński i ofiarował 
swoje usługi w charakterze pie 
karczyka i chłopca do usług.— 
Z oczu patrzyło mu dobrze, mó 
wił bardzo składnie i rezolutnie 
słowem na pierwszy rzut oka 
sprawiał wrażenie bardzo do­
datnie. 

Przyjęty do pracy zachowy­
wał się bez zarzutu, czasami 
tylko w wolnych chwilach w 
towarzystwie kolegów chodził 
na spacery z panienkami z są­
siednich domów. A że miaj dzi­
wnie miękkie 1 ujmujące wej­
rzenie i dźwięczny głosik, więc 
romantyczne dziewice darzyły 
go nietylko niekłamaną sympa­
tią, lecz i niekiedy 

skromneml upominkami. 
Jedno zastanawiało w jego 

rachowaniu. Chociaż sypiał we 
wspólnym pokoju, był dziwnie 
wstydliwy i za nfc w świecie 
nie obnażyłby się w czyjejś o-
becności. 

Wczoraj jak grom z jasnego 
nieba uderzyła w mieszkańców 
domu wieść, że domniemany 
Florek nie jest chłopcem, a 

przebraną dziewczynką. 
Okazało się, że 18-letnfa He­

lena Walczak podczas „ostat­
ków" tak zasmakowała w mę-
skiem przebraniu, że postano­
wiła uczynić śmiały ekspery­
ment f w maskaradowym stro­
ju pójść dalej w życie. 

Jakimś niewiadomym trafem 
wpadła jej w ręce metryka na 
imię 1 nazwisko Florjana Nie­
dzielskiego. Uzbrojona w ten 
dokument, przez kilka miesię­
cy pracowała w cegielni p- Or­
łowskiego. Ze swych obowiąz­
ków wywiązywała się sumien­
nie, ochoczo dźwigała ciężary. 
Tylko strasznie była wstydli­
wa j kąpała się w dalekicm u-
stroniu, unikając wzroku prze­
chodniów. Nie przeszkadzało 
to jej w zdobywaniu względów 
okolicznych dziewcząt, które 
nie miały dość słów uznania 
dla sympatycznego „chłopca". 

I kto wie, jak długo trwała­
by jeszcze ta komedja. jak dłu­
go w pięknym Florku kochały­

by sie dziewczęta bez jakich­
kolwiek widoków wzajemności 
gdyby nie przypadek, który 
przywiódł do domu nr. 42 pew­
ną dawną znajomą Heleny vel 
Florka. 

Między przyjaciółkami wy­
wiązał się w przybliżeniu taki 
mniej więcej dialog: 

„Dyć to ty, Helciu!?" 
„Nie znam pani, proszę zosta 

wić mnie w spokoju". 
„Nie strugaj tylko warjatki! 

Takiś ty chłopiec, jak i ja". 
Skończyło się na tem, że dot­

knięta w godności niewieściej 
i zgorszona przyjaciółka Hele­
ny pobiegła do policji i zawia­
domiła ją o tem, że rzekomy 

Florjan Niedzieński nfe jest mę­
żczyzną, a 

przebraną dziewczyną. 
Kierownik brygady śledczej 

p- Krężel w towarzystwie jedr 
nego z wywiadowców udał się 
do domu nr. 42, by osobiście 
zbadać ten dziwny fenomen. 

Nie trzeba było jakichś spe­
cjalnych rzeczoznawców, aby 
ustalić 

płeć rzekomego Florka. 
Wystarczyło przyłożyć rękę 

do szybko falującej piersi, pod 
którą malutkie serduszko trwo 
żnie biło, jak u schwytanego 
ptaka. 

Helenka pomaszerowała do 
policji śledczej. 

Sprawca kradzieży milionowej na poczcie 
przed obliczeni Temidy. 

Sfałszowany dokument. 
Z Bytomia donoszą: 
Stawał przed sądem w Byto 

miu moralny sprawca 
kradzieży miljonowe'j 

na poczcie w Królewskiej Hu­
cie, popełnionej przez asysten­
ta Kesslera, kupiec Gotthard 
Cieślik z Król. Huty i brat Kes­
slera. Jan. 

Jak wiadomo Cieślik został 
aresztowany wraz z żoną 18 
maja ub. roku w chwili, gdy w 
frankfurckim oddziale Banku 
Dyskontowego zamierzał zmie 
nić większą sumę pieniędzy. 

Wyrokiem sądu w Frank­
furcie nad Menem Cieślik ska­
zany został za pomoc, okazaną 

w tej kradzieży, na 2 lata wie 
zienia-

Obecnie wraz z bratem Kes­
slera odpowiadał przed sądem 
w Bytomiu za fałszowanie do­
kumentu publicznego. Cieślik 
spodziewając i obawiając się 
wydania w ręce władz polskich 
twierdził wówczas, że jest pod 
danym'niemieckim f na popar 
cie swego twierdzenia przędło 
żył za namową brata Kesslera 

sfałszowany dokument 
pobytu w Bytomiu. 

Jak sie jednak później wyda­
ło, Cieślik nie posiadał obywa­
telstwa niemieckiego, wobec te 
go sąd skazał Kesslera i Cieśli-

hia bezdrożach występku. 

Zbrodniarze z „lepszych domów". 
Z ponurych zagadnień kryminalistyki. 

nil tajnie intelektualnych zbrod Niezmiernie ciekawy prob­
lem poruszył w swei książce 
..Tajemnice kryminologii" zna­
komity psychiatra sadowy dr. 
Jagner. poświęcając głównie 
swe studja zbrodniarzom z „lep 
szych domów". 

Zawsze budzili przestępcy, 
pochodzący z pierwszorzęd­
nych domów, wielkie i 

zrozumiałe zaciekawienie, 
wśród szerokich mas. dla któ­
rych pozostało problemem — 
jak ludzie, którzy młodość spę 
dzali w dobrobycie I dostatku, 
którzy nie znali trosk codzien­
nych — wykolejali sie w dal­
szej drodze swego żvcia, scho­
dząc na bezdroża zbrodni 1 wy 
stępku. 

Wrodzona Inteligencja ich 
pozwala im na dokonywanie 
zbrodni w sposób bardziej ra­
finowany, co jeszcze więcej po 
teguje zainteresowanie tłu­
mów. 

Z bardzo dobrei rodziny po 
chodził największy morderca 
kobiet Hugo Schenk. Oiciec je-

<> był prezydentem sądu. 
Pojworny zbrodniarz, który-na 
sumieniu miał kilkanaście ist­
nień ludzkich, już od naHwcześ-
nlejszej młodości okazywał 
zbrodnicze skłonności. Hugo 
Schenk czytał pilnie ogłosze­
nia matrymonialne. Nawiązy-

Przedootopowy potwór'/ — 

Nie, — to korpus hydroplanu który podczas katastrofy 
w Kanadzie postradał skrzydła na drzewach. Lotnicy 

wyszli cało s opresji. 

wał następnie znaiomość z za-
możnieiszemi kandydatkami 

małżeńskiemi. naznaczał dzień 
ślubu, wydobywał od ofiar ko­
sztowności i gotówkę, a potem 
w bestialski sposób ie mordo­

wał. 
Zginął na szubienicy z obłęd 

nvm okrzykiem: ..Szatanie, za 
chwile będę w twei władzy"! 

Kroniki kryminalne notują 
bardzo ciekawe szczegóły w 
związku z procesem wielokrot 
nego mordercy kobiet. 

Oto Hugo Schenk otrzymy­
wał w wiezieniu kwiaty i licz­
ne dary, oraz listy miłosne. 

Nad ta zagadka głowili się 
psycholodzy, nie mogąc zrozu­
mieć sentymentu kobiet 

dla zbrodniarza, 
którego ofiara nadały ich rów-
wleśnlczkl. 

Z ostatnich wypadków kry 
mina!ny£a, wywołała wielkie 

poruszenie sorawa studenta 
Bergmeistera, svna profesora 
uniwersytetu, ów Bergmeister 
utrzymywał stosunek z młodą 
urzędniczka. 

Pewnego dnia. dowiedziaw 
szvź'sle. tf TjHfadft urf edniczka 

a nadać większa sume pie­
niężną na poczcie, postanowił 
ia zamordować 1 zrabować pic 
niadzei W oznaczone! godzinie 
czekał na nią orzed bankiem, 
przywitał się z nia iak zwykle 
serdecznie, a biedna dziewczy 
na nie wiedziała, że miłość i za 
ufanie dla zbrodniarza opłaci 
wnet swem młodem żvciem.W 
pewnej chwili wtrącił ia do sie 
ni jakiejś kamienicy, nożem 
rzeźnickim 

podciął jei gardło 
i zrabował pieniądze. 

Na rozprawie sadowej tłu­
maczył się. że bvłv w nim 
dwie dusze. Nie mógł się o-
przeć jej mocy. 

Skazany został na dożywot 
nie więzienie. Oiciec. profesor 
uniwersytetu 
nie mógł przeżyć tei hańby. 

iaka spadła na siwa iego głowę 
i popełnił samobójstwo. 

Także niedawny oroces ora 
ski dr. Klepetar. ponure odsło-

niarzv. 
Dr. Klepetar bvł doskona­

łym esaistą. którego oracę tłu 
maczono nawet na obce języki. 
Jego poezje 

budziły ogólny podziw, 
oryginalnością formy. Mimo 
tych właściwości duchowych, 
nopełnit morderstwo rabunko­
we na biednei kobiecie. Dr. Kle 
petar pisze teraz w więzieniu 
studium o „psychologii zbrod­
ni". 

Głośnym bvl również pro­
ces studenta politechniki Nad-
wornika. pochodzącego ze sta­
rej patrycjuszowskiei rodziny. 

Młodość spędził w uroczej 
willi swoich rodziców, którzy 
nie szczędzili kosztów na utrzy 
manie i wychowanie iedynaka. 

Nadwornik nie okazywał jed 
nak nigdy zainteresowania do 
nauki. 

Jedyna jego lektura 
bvłv kryminalne nowleścl. 

które czytał z ogromnem zain­
teresowaniem. 

Zbrodnia Nadwornika miała 
ciekawe podłoże. Od dłuższe­
go czasu grasowali w stolicy 
wiedeńskiej bandyci automobi­
lowi, którzy na amerykański 
sposób wpadali w iasnv dzień 
do banków z browningiem w 
reku i rabowali pieniądze, a za 
nim przestraszone ofiary mo­
gły odzyskać przytomność u-

mvsłu. już znikali w automobi­
lach. Długo śledziła policja 
orzestępców. Trudno jednak 
było znaleźć sprawców bandyc 
kich napadów. 

Policja szukała zbrodniarzy 
w zaułkach 1 dzielnicach prze­
stępców, nie kieruiac swoich 
kroków do arystokratycznej 
dzielnicy Hietzing. w której 
mieszkał ów Nadworny. On to 
bowiem okazał sie sorawcą. 

— Charakterystyczne — do 
daje dr. Jaureg. — że w. najllcz 
nieiszych wypadkach dobiera­
ją sobie intelektualni zbrodnia­
rze do pomocy ludzi 

z najniższych klas. 
których dopiero wychowują na 
zbrodniarzy. Ci ludzie, niżsi In 
teligencja. daia sie zunełnie o-
oanować przez swvch „wy­
kształconych" towarzyszy, słu 
chając ślepo Ich rozkazów i 
wskazówek. Ponura zagadką 
duszy ludzkie! pozostaną zaw 
sze te mordy, dokonywane 
przez ludzi, którzy w żvciu nie 
zaznali nędzy ani głodu 1 któ­
rzy z. jasnych, wytwornych..sa 
lonów dostawali sie \ do ciem­
nych murów więziennych, < > 

Erhicz. 

Tanio sprzedam otomanę maszyn* Sin 
gera, leżankę, stoi. łóżko, fotele, ma­
terace. Główna 55, m. 46, oflc. prawa. 

ka za sfałszowanie dokumentu 
na dwa miesiące j tydzień wie­
zienia, przyczem sąd zawyro­
kował odroczenie kary dla K., 
który dotychczas jeszcze nie 
był karany. 

Po. odsiedzeniu obu kar (za 
kradzież i oszustwo) Cieślik 
wydalony będzie 

z Niemiec do Polski. 

„Pałac Pracy". 

Płaskorzeźby na odrzwiach 
Pałacu Pracy, który został uro 
czyście otwarty przez Musso-

'* liniego w Mediolanie. 

bpton Sinclair u siebie. 

Znany piaarz amerykański, którego pięćdziesięcioletnią rrcznicę urodzin święcił Cały swłat 
kulturalny, u siebie w domu. 

BOOTH TARKINGTON. 29) 

E G O I S T K A 
Przekład autoryzowany Janiny 

Sulkowskie]. 

Na Jesieni widziała Klotyldę Berln, 
paryską aktorkę, w Jakiejś przepast-
lej tragedjl. M-lle Berin była to wy-
(oka kobieta, o białej twarzy, czar­
nych włosach 1 posępnych czarnych 
oczach, błyskających z pod czarnych 
brwi. W końcowej scenie dramatu, 
siedziała w ciężkiej żałobie, patrząc 
pustym wzrokiem przed siebie, ponad 
głowami słuchaczy, w ciemną wiecz 
ność bólu. Zapomniała o swym ślicz­
nym kostiumie, o szaro-różowych 
pończoszkach, o efektownym niebies 
kim kapelusiku, nawet o różach z 
Raony. Wyobrażała sobie, że miody 
człowiek z korytarza — jeżeli miał 
oczy — powinien był widzieć wyso­
ką, czarno-wlosą, czarnooką, czar­
no ubraną kobietę o śmiertelnie bia­
łej twarzy, zapatrzoną w mękę i wie 
czność. Nie mógł Idjota zorientować 
tlę. ie ma przed sobą tragedję? 

Nagle uświadomiła sobie z przera­
żeniem, że dwie jej natury znów zna 
lazły się w konflikcie. Podstępna I 
złośliwa artystka nie próżnowała w 
nlel nawet w tei chwili w chwili naj 

głębszego cierpienia, Jakiego kiedy­
kolwiek doznała. Pomimo prawdziwe 
go udręczenia, myślała o sobie jako o 
malowniczej postaci 1 byta oburzona 
na chłopca, którego nigdy przedtem 
nie widziała, że nie dostrzegł jej wiei 
klej malowniczościl I tak znalazła 
się na samem dnie swej beznadziejnej 
rozpaczy. . ., . 

— Nic dziwnego, że robię tyle złe 
go — myślała. — Moja dusza jest do 
gruntu sztuczna 1 — ohydna! 

Lecz nocą, leżąc na swem posła­
niu, w pociągu, gnającym całą siłą 
pary na północ — ciągle na północ— 
odczuwała tak wielką rozpacz, że od 
jeżdżą od niego-nazawsze, że świado 
ma całej absurdalności swoich ży­
czeń, modliła się do żelaznych szyn. 
dudniących pod kołami wagonów, że 
by zmieniły kierunek 1 zrana przy­
wiodły ją z powrotem do Raony. 

— Muszę powrócić — szeptała do 
przemoczonej poduszki. — Ach, mu­
szę go Jeszcze zobaczyć! Tylko na 
niego spojrzę! Tylko spojrzę! Prze-
cleżby ml chyba pozwolili? 

Zrozumiała, czego się wyrzekła. 
Poranek nie mógł Jej przywieźć z po 
wrotem do Raony, ale niemniej przez 
to nie trzeba było oddawać się bezna 
dziejnej rozpaczy. Tkwiąca w niej ar 
tystka nie zachowała się ostatecznie 
tak bardzo źle. 

CZĘŚĆ II I . 
„Dwadzieścia pięć". 

XXI I . 
Nieskończona procesja automobili, 

o czarnych budach, połyskujących od 
jesiennego deszczyku wypełniała dłu 
gie aleje Manhattanu 1 pełzając gorli 
wie, to znów zatrzymując się na dany 
znak, była podobna do niezliczonych 
armji chrząszczy, maszerujących 
przez ponure, głębokie, kamienne ko­
leiny. I kierownicy ruchu, w błyszczą 
cych, czarnych, nieprzemakalnych 
strojach, również przypominali chrzą 
szcze, ale mniejsze, stojące na tyl­
nych łapkach 1 gestykulujące żywo 
przedniemi. U wejścia do domów sta 
ty znów inne energiczne twardoskrzy 
dle I kiedy o późnem popołudniu za­
błysły elektryczne światła, zaryso­
wały się ostreml sylwetkami na tle 
żarzącej jasności f w miarę jak auto 
mobile jęły podjeżdżać do chodników 
robiły się ruchliwe i rzutkie. W takich 
momentach miało się wrażenie, że od 
bywało się wyładowywanie larw. O-
twierały się twarde, ciemne, połysku 
jące boki samochodów, wyładowując 
miękkie Istoty, na które najwidoczniej 
oczekiwały w bramach chrząszcze, 
by się niemi zaopiekować. Na mod­
nych alejach larwy przedstawiały się 
bardziej pociągająco: były delikatne, 
wytworne, otulone i obchodzona się 

z niemi bardzo ostrożnie, higienicznie 
i z szacunkiem za pośrednictwem 
białych rękawiczek. 

Nie wynika z tego, że szacunek 
ten był czemś więcej, jak korzystnem 
zbyciem grzeczności za proporcjonal 
ny pour boire. Olbrzymi chrząszcz, 
stojący przed wejściem do apartamen 
tów Abercrombier, w Alei Parkowej, 
nie żywił żadnego szczerego powa­
żania dla przejmowanych przez siebie 
larw, chociaż były one najwytwor-
niej 1 najkosztowniej odziane ze wszy 
stkich przebywających w tę aleję. 

— Herbatka! — rzekł drwiąco do 
oficjalnego przyjaciela, który przysta 
nął koło niego w momencie wytchnie 
nia. — Nazywają to „herbatką"! 
Gdybyś tak ich zobaczył za Jakąś go 
dzinę, wychodzących z tych wszyst­
kich „herbatek", nabrałbyś sam ocho 
ty na taką „herbatkę", Karolu. 

Policjant roześmiał się z uznaniem. 
— Kosztuje około 8 dolarów litr u 

przemytnika nieprawdaż? 
— Tak. I więcej. To poprostu 

wstyd — rzekł rozgoryczony portjer. 
— Zdziwiłbyś się. Ile tego Idzie. Tak. 
i nawet młode dziewczęta są nie od 
tego! To jest najgorsze marnotraw­
stwo, jakie kiedykolwiek panowało 
w naszym kraju. Przed prohibicją... 

Urwał nagle, gdyż od przepływają 
cego sznura pojazdów oderwał się au 

tomobil francuski i podjechał do skra 
ju chodnika. Poskoczył ku niemu I o-
tworzył uprzejmie drzwiczki. 

— Tak, proszę pani — rzekł, nie 
odpowiadając na żadne pytanie. — 
Szkaradną mamy pogodę, fatalną, pro 
szę wielmożnej pani i zaniosło się na 
cały wieczór. A jakie, proszę łaska­
wej panłl 

Policjant spojrzał z iyczllwem za­
interesowaniem na wyłaniającą się z 
głębi karety postać. Wiedział, że jego 
przyjaciel raczył swobodnemi uwaga 
mi o pogodzie tylko tych, których u-
waiał za ważnych gości. W danym 
wypadku powierzchowność przybyłej 
mówiła sama za siebie. Była ona wy 
smukła, elegancka, w pełni fizyczne­
go rozwoju i wogóle przedstawiała 
wdzięczny typ doświadczonej, młodej 
kobiety z wyższego świata. Co lep­
sze, odróżniała się od Innych pań 
czemś jeszcze bardziej ujmującem, niż 
uderzająca uroda. Większość jej po­
przedniczek, za bardzo rzeczywiście 
podobnych do larw, wyłaniała się z 
samochodów w stanie martwej nie-
czułości. Najwidoczniej musiały one 
znaleźć się we wnętrzu budynku I 
zrzucić z siebie powijaki żeby przyjść 
do zupełniej świadomości, świeżo 
przybyła była pełna gorącego życi.i 
I żywości. Błękitne jej oczy błyszcza 
ły świetliście, ogarniając zaintereso­

waniem wszystkie otaczające przed­
mioty. Raczyły nawet spocząć na por 
tjerze I policjancie, jako na godnych 
uwagi, bliźnich istotach. 

— Pan Winge mówił mi, że może 
to wina klimatu, Wilhelmie — rzekła 
do pierwszego z «lch. —Pan Winge 
jest prawie przekonany, ie pogoda 
ma coś wspólnego z klimatem. 

Policjant był oczarowany. 
— Powinno byt więcej takich Jak 

ona — rzekł, kiedy wdzięczna postać 
wbiegła żywym krokiem w oświetlo 
ne wejście. — O czem ona mówiła? 
O swoim mężu. 

— Nie; ona nie jest mężatką. Ten 
Winge to tylko Jeden siłacz, który tu­
taj mieszka I Ja z niego zawsze żar­
tuję- Nie ma on u niej żadnych wido­
ków. 

— Spodziewam się — odparł poli­
cjant. — Szkód:.by było, żeby taka 
kobieta wyszła za byle kogo-. W Ja 
kim ona może być wieku? Jak my< 
ślisz? 

— Panna AmbleT? — odrzekł po­
woli portjer. — Bo Ja wiem — praw 
dopodobnle w tym wieku, kiedy dzie 
wczyna albo wychodzi za młodego fa 
ceta, albo też nie, a w takim razie 
czeka trochę 1 bierze takiego, co strt 
;ił żona. 

( D . c n y 
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Wisielec w niebieskiej bluzie. 
Zamach samobójczy żołnierza. 

Nr. 23* 

Łódź, 8. 10. W ciągu ubieg 
lej niedzieli w kronice miejskie 
go pogotowia ratunkowego za­
notowano następujące wypad­
k i : 

Przy ulicy Żabiej przygnie 
clona huśtawką 14-letnia 

Marja Adamus, 
córka Tobotnika, zamieszkała 
przy ulicy Zawiszy 29 uległa 
silnemu nadwyrężeniu klatki 
piersiowej. Lekarz pogotowia 
udzielił jej pomocy. 

* - * 
! Na ul. Kilińskiego został prze 
ijechany przez samochód niezna 
Jomy mężczyzna lat ok. 80. Nie 
Szczęśl iwy starzec odniósł o-
gólue ciężkie obrażenia ciała. 
Karetką pogotowia ratunkowe 
•go przewieziono go do szpita­
la przy Zbiorni Miejskiej. 

Wrzesińskiej 73. Wszystkim 
udzielił pomocy lekarz pogoto­
wia ratunkowego. 

• • * 
Na ulicy Północnej przeje­

chany przez samochód uległ 
złamaniu prawej ręki 50-letni 

Józef Idelberg, 
tkacz, zamieszkały przy ulicy 
Zgierskiej 15. Karetką pogoto-

|:wia ratunkowego 
no go do domu. 

przewieź io-

Na ulicy Łagiewnickiej zo­
stał pchnięty nożem przez nie-
zrarego napastnika w ram!ę 
21-letni Abram Małyński. Le­
karz pogotowia udzielił mu po 
mocy. 

Komiczna scena w kawiarni. 
hiefotogeniczna twarz skromnego młodzieńca. 

Szwedzki artysta filmowy 
Goesta F.kman opowiada o 
Przygodzie, której świadkiem 
był w ubiegłym miesiącu. Je­
den z najsłynniejszych reżyse­
rów kinematograficzn. zwykł 
był przesiadywać 

w. pewnej kawiarni. 
Do kawiarni tej wszedł dyrek­

tor większego banku w towa­
rzystwie skromnego młodzień 
ca, przedstawił go reżyserowi, 
jako dalekiego krewnego z pro 
wlncji i orosił o zatrudnienie 
młodzieńca w jakim filmie, w 
podrzędnej conaimniei roli. — 
Wielki reżyser obejrzał kandy 
data i ku powszechnei weso-

że 

nie 

KRATECZKI. 

,-.Na ulicy Pomorskiej naje-
inańy przez tramwaj odniósł 
rany głowy 21-letni 

Wilhelm Majzler 
Ijwbotnik, zamieszkały przy uli 
'cy Pomorskiej 110-112. Karet­
ką miejskiego pogotowia ratun 
KO.wego przewieziono go do 
szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

• • * 
Na ulicy Piotrkowskiej na­

jechany przez samochód od 
niósł ogólne potłuczenia ciała 
25-lctni 

Józef Glbus, 
robotnik, zamieszkały przy uli 
Sr Marcina 22. Lekarz pogoto 
\Jjla udzielił mu pomocy. 

' ,..* • • 
! W mieszkaniu własnem przy 

Kllcy Andrzeja 58 powiesił się 
- l e t n i 

Wacław Kijewskl, 
ńjfootnik. Zwłoki samobójcy 
zabezpieczone zostały przez 
policję do czasu zejścia władz 
sądowó-lekarskich. Przyczyny 
samobójstw .i nie ustalono. 

• • » 
Na.ulicy Trębackiej w celu 

samobójczym pchnął się bagne 
tern w brzuch żołnierz 25-let"i 

Jan Lewandowski, 
zamieszkały w Pabjanlcach. 
Karetką pogotowia przewlezlo 
00 go do szpitala wojskowego 
przy ulicy Przędzalnianej 75. 

Biedne ofiary czerwonego diabła. 
hie pomógł dziewczynie świetny obrońca. 

\ W bójce przy ulicy Wrzestń 
skiej 73 odnieśli rany 19-lefnl 
Otoń ' Wasidłow (Krabowska 
14). 19-Ietni Aleksy Guze (Gór 
na 3) 1 "57-letni Stanisław ślu-
>grskLzaniicszkały przy ulicy 

Niema chyba kraiu. w któ 
rvm bolszewicy rozwiiają tak 
intensywna działalność, jak w 
Polsce. Zależy im ogromnie na 
zakażeniu trądem komunizmu 
państwa, które ż Rosia sowiec 
ką graniczy bezoośrednio. Płat 
ni agitatorzy i naicmcv bolsze­
wiccy działają intensywnie ha 
terenie Rzeczypospolitej, pomi 
mo energiczne! walki, jaka z 
niemi prowadza nasze władze 
policyjne i sadowe. Surpwe wy 
miary kary wiezienia bynaj 1 

niej nie odstraszała wywrotów 
ców. Właściwie główni „mata­
dorzy" bolszewiccy siedzą w 
ukryciu, bezpiecznie kierując 
akcją, do które! orzedewszyst 
kiem używała młodzieży, któ­
ra bezkrytycznie idzie na lep 
napozór szczytnych haseł. Nie 
podejrzewa ona bvnaimniej. że 
pod tern zewnetrznem ponęt-
nem decorum krvie sie ohyda 
i zbrodnia. Niesłychana zbrod­
nia jest również używanie do 
niecnej roboty wywrotowej nie 
posiadających jeszcze oełni ro 
zumienia chłopców I dziewcząt 
którzy później „wpadała" ! mó 
że nawet nie ze swole! winy do 
stalą sie do wlezienia, które wv 
wiera wpływ fatalny na Ich 
psychikę. Młodzież ta wykole­
ja się i stanowi późnie! jeszcze 
bardziej podatny materiał dla 
agitatorów. 

Sad po dokładnem rozpozna 
niu sprawy uznał wineLiberma 
nównv za udowodniona w zu­
pełności i po przemówieniach 
prokuratora i obrońcy '.ogłosił 
wyrok, którego moca 18-letnia 
panleska skazana została na 
rok wiezienia. 

Karetka odwieziono dziew­
czynę do wiezienia orzy ulicy 

Gdańskiej, jako „polityczną". 
Może dziś żałule tego. że dała 
Sie uwieść szatańskim namo­
wom płatnych zbirów, starają­
cych s!e wmówić w nia. że słu 
żv dobrej sprawie wyzwolenia 

|,rzesz robotniczych z ood jarz­
ma wvzvsku. Jak to wyzwole­
nie robotników przez komunę 
wygląda w rzeczywistości — 

daje nam przykład obecny stan 
rzeczy w Rosji sowieckiej. — 
gdzie robotnik jest bydlęciem 
bez głosu, któremu nawet straj 
kować nie wolno, tak iak u nas 
Nie wie o tern taka Pola Liber-
manówna ani podobni iej chłop 
cv 1 dziewczęta, schodzący na 
manowce w zaraniu żvcla. 

Sa — wlcz. 

łości oświadczył ironicznie 
predzejby zaangażował 

dyrektora banku, 
aniżeli młodzieńca, który . 
posiada nawet śladu fotogenicz 
ności. Nietrudno iest wyobra­
zić sobie konsternaeie. iaka za­
panowała przy stoliku oraz 
zdumiona mine reżysera, gdy 
młodzieniec wstał i wymienił 
swe prawdziwe nazwisko. Był 
to Ramon Novarro... 

Zima nadciąga... 

Sztuka utrwalania 
rysów u starych 

Egipcjan. 

U dołu widzimy znaną mumję 
Faraona Ramzesa II., u góry 
zaś odnalezioną ostatnio w jed­
nym z grobowców płaskorzeź­
bę tego władcy, która naocznie 
udawadnia, jak mało zmieniłv 
się rysy mumji w ciągu 3000 

lat. 

MŁODA DZIEWCZYNA 
Wszyscy pamiętamy se.nsa 

CYinY oroc.PŚ młodego zama 
cnowca nń i l a / "rozprawę prze 
ciwko pensjonarkom z gimna 
zjum Im. Elizy Orzeszkowej 
Same młodziutkie Istoty I 90 
procent oskarżonych w proce 
sach komunistycznych, odby 
wających sie w Łodzi — to 
młodzi ludzie do lat 25 najwy 
żej. 

A oto nowy przykład: 
Przed sadem okresowym 

w Łodzi stanęła onegdaj uczę 
nica jednej ze szkół średnich w 
Lodzi. 18-letnia Pola Liberma 
nówna. oskarżoną o kolportaż 
bibuły.komunistycznel. Okollcz 
ności przestępstwa tego dzlec 
ka bvłv następujące: 

W maju bieżącego roku ko 
muniści proklamowali strajk w 
przemyśle włókienniczym w 
Łodzi. Dnia 26 mała posłowie 
komunistyczni Bittner i Rosiak 
zwołali wiec pod gołem nie 
bem na placu Reymonta. Po, 
wiadomłona o tern policja pod­
jęła wszelkie środki. bv wleco 
wi zapobiec. Miedzy innymi 
przodownik Staszvca otrzymał 
polecenie. bv skierować tłum 
w ulice Zimna. O godzinie l l 
przybyli na Plac Reymonta po 
słowie Bittner i Rosiak wraż 
z tłumem swych adherentów. 
Przv kierowaniu tłumem w uli 
ce Zimną bierny Odór brzodow 
nikowl Staszvcv stawiała'jakaś 
młoda dziewczyna, która jedno 
czeSnle rozrzucała ulotki o tre­
ści wybitnie antypaństwowej. 
Nic tedy dziwnego, że orzodow 
nik Staszyca uważał za wska­
zane młoda koloorterke bibuły 
aresztować. 

Po doprowadzeniu do korni 
sarjatu okazało sie. że jest to 
ośmnastoletnia Pola Liberma-
nówna. W wyniku przeprowa­
dzonego śledztwa osadzona zo 
stała ona w wiezieniu, a w 
dniu wczorajszym stanęła 
nrzed sadem. Dziwne wrażenie 
czyniła ta młoda osóbka, któ­
rej przystało raczeł nad pod­
ręcznikami szkolneml siedzieć, 
niż na ławie oskarżonych na 
tern miejscu, gdzie siedzieli 
przestępcy i zbrodniarze w ro­
dzaju Walaszczvka... 

WYROK. 
Oskarżonej bronił adwokat 

Smiarowski z Warszawy, któ­
ry specjalnie orzvbvł z Płocka 
z procesu mariawickiego. 

Port rybacki w Gdańsku pokrył się onegdaj szronem - zwiastunem wczesnej zimy. 

Echa eksplozji przy ul. Cegielnianej. 
W pamię-cł łodzian na długo, 

pozostanie katastrofalny",; wy­
buch pfezy ulicy Cegielnianej 81 
który w skutkach tak znaczne 
wyrządził szkody sąsiadom. 
Odczuło to również Chrześci­
jańskie Towarzystwo Dobro­
czynności, a szczególnie Od­
dział Położniczy przy temże 
towarzystwie. -v 

Zarząd oddziału, pragnąc u-

mgżliwiś, pokrycie wynikłych 
strat,, urządza w sobotę, dnia 
29 października r. b. raut-dan-
clng w salach Łódzkiego Męs­
kiego Stowarzyszenia Śpiewa­
czego przy ulicy Piotrkowskiej 
nr. 243. 

Zorganizowany komitet zajął 
sie' energicznie pracami przy-
gotowawczemf, jak również ro 
zesłanfem zaproszeń na pierw* 

W puszczy brazylijskiej. 

sza w tym sezonie zabawę, i 
której dochód przeznacza na 
korzyść Oddziału Położnicze­
go przy Chrz. Tow. Dobroczyn 
ności-

Osoby. które nie otrzymały 
wskutek mimowolnego przeo­
czenia zaproszeń, zechcą zwró 
cić się do kancelarii Oddziału 
Położniczego przy ulicy Naru­
towicza 60, lub też do kancela­
rii Stow. Polskich Kupców i 
Przcm. Chrz., Piotrkowska l i f t 

Dr. H E L L E R 
ulica Nawrot 2. 

SoeclaIJsta chorób skórnych I wener. 
Przyjmuje od 10 r.. od 1—2 I 4 —8. 
Panie od 4—5. Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

P. Włodarski czyni obecnie poszukiwania na terenach 
Ipołudniowo-brazylijskich za złożami miedzi. 

„SZPIEDZY" 
NA EKRANIE „CASINA". 
To, cośmy ujrzeli na ekran'e 

„Casina" — jest ostatnim wyra­
zem techniki kinematograficz 
nej, posuniętej tak daleko, jak 
tylko genjusz reżyserski posu­
nąć Się może 

w swojem dążeniu naprzód. 
Gdy się mówi o .Szpiegach'', 

że jest to najmońtlmentalniej-
szy film wszystkich czasów 
nie wpada się bynajmniej w 
przesadę, albowiem cały świat 
zgodnie przyznaje, że tak wie! 
kiego arcydzieła jeszcze nie 
było. 

„Szpiedzy" realizacji Fry­
deryka Langa, głośnego twór­
cy filmu ..Metropolis" są rene­
sansem europejskiej sztuki ki­
nowej, która ostatnio zaczęła 
chylić się 

ku upadkowi. 
Podziwiamy również grę 

tak znakomitych artystów jak 
Willy Fritsch. Gerda Maurus i 
Rudolf Klein-Rogge. e. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Manifestacje austria­
ckiej „Heimatwehry" w Wie­
ner Neustadt i kontr-demon-
stracje socjalistów w tern mie­
ście miały przebieg zupełnio 
spokojny. 

(—) Adwokat Karol Moraw 
ski, oskarżony o branie prowi­
zji za swe czynności został 
przez sąd warszawski uwoln'o 
ny. Sąd wyszedł z założenia, 
że adwokat nie był urzędni­
kiem Banku Gospodarstwa 
Krajowego I jako adwokat 
miał prawo pobierać prowizję. 

(—) Wczoraj wieczorem 
przy zbiegu ul. Roklclńsklej I 
Przędzalnianej w stronę jadą­
cej po szynach rolwagi, powo­
żonej przez kompletnie pijane­
go 43-letniego Gustawa Matza 
(Rmilji 50-52) nadjeżdżał od 
Widzewa wagon tramwajowy, 
llnji Nr. 10. 

W chwili, gdy tramwaj znal 
dował się w bezpośredniej bl i­
skości rolwagi, motorniczy po­
dał silny sygnał wskutek któ­
rego wystraszone konie szarp­
nęły gwałtownie w bok. 

Nastąpiło to tak szybko I 
nieoczekiwanie, że woźnica 
stracił równowagę I spadł z 
wozu na szyny w wyniku cze­
go został dosłownie przecięty 
na dwie części. Wezwano na 
miejsce wypadku pogotowie 
Kasy Chorych, którego funkcjo 
uarjusze pTzy pomocy służby 
tramwajowej oraz przechod­
niów podważyli lewarkami wa 
gon tramwajowy I wydobyli z 
pod niego szczątki tragicznie 
zmarłego Matza, które następ­
nie, zostały przewiezione do 
prosektorium miejskiego. 

(—) W Krakowie spłonął 
wielki młyn wraz ze 100 wa­
gonami mąki. Straty wynoszą 
1C0.000 dolarów. 

pADJO-KĄCIK. 
Poniedziałek, 8 października 
Warszawa, 1111 m. — 12.01 

i 15.00 Komunikaty; 15.45 T y 
godniowy przegląd komunika 
cyjny wygłosi referent praso 
wy Min. Komunikacji red. Tad 
Strzetelski; 16.00 ' Koncert : 
płyt gramofonowych; 16.31 
Program dla dzieci: p. Zuzan 
na Rabska wygłosi własne baj 
ki I opowiadania dla dzieci 
17.10 Odczyt p. t. „Wspomnie 
nia i refleksje karykaturzysty 4 

Odczyt ll-gi wygłosi p. Jerz"] 
Szwajcer; 17.35 Odczyt organ 
staraniem Min. W. R. i O. P 
p. t. „Stanowisko geografji v 
szkole" wygłosi Gustaw Wutt 
ke; 18.00 Transmisja muzyk' 
lekkiej; 19.00 Rozmaitości 
19.30 Lekcja języka francuski 
go. Lektor Luclen Roquigny 
19.55 1 20.05 Komunikaty; 20 3 
Koncert wieczorny. Transmi 
sja z Katowic; od 22.00 d' 
22.30 Komunikaty: po!icyjn\ 
sportowy i nad program: 223 
Transmisja muzyki tanecznei 

U r o c z y s t e o t w a r c i e m Kino " T e a t r u PALĄCE P io t rkowska 108 
w programie superszlagier sezonu 1928 29 p. t. 

TRUJĄCE USTA z RAQUEL MELLER 
I Dramat kobiety, którą napiętnowało przeznacienie, wedłuij głośnej powieści J . M.JZ ARRETERO „LA VENENOSA". 
| 1 - Orkiestra symfoniczna pod batutą Z. SANDOMIERSKIEGO. 
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„Biuro Handlowe Patentowanych Nowości 
Recepty pomysłowego młodzieńca. 

cc 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Niejaki Konrad Kostuch w 

Bydgoszczy młodzieniec 21-Ie 
Ini, zajmował się najpierw do­
mową sprzedażą chusteczek 
innych drobnostek, co byłoby 
bardzo chwalebne, gdyby Kon­
rad pracował uczciwie. Aie 
Konrad nie umiał się zadowolić 
skromnemi ale uczciwemi do­
chodami, więc puścił się na szer 
szą arenę działania, celem przy 
sporzenia sobie dochodów. 

Mianowicie, wystawił szum 
aą firmę: „Biuro Handlowe 

Patentowanych Nowości 
K. Kostuch I B. Grutkowski. 
Bydgoszcz, Warszawska 20" i 
począł ogłaszać w dziennikach, 
że każdy za przesłaniem 5-ciu 
złotych na adres-wyżęj wymię 
ńJoiicj firmy, może otrzymać-re 
ceptę, przy zastosowaniu któ 

. re j z łatwością i pewnie zarobi 
800 zł. miesięcznie. Naturalnie, 
że naiwnych nie zbrakło, bo ich 
,siać nie trzeba, więc zgłoszenia 
a z nimi i 5-złotóweczki płynę­
ły, do kieszeni Konrada, który 
wzamian wysyłał — a jakże — 
recepty na łatwy zarobek. 
' >Recepty te, zalecające wy­
rób jakiegoś fabrykatu, były 
żywcem wypisane z książek ku 
charskich 
lub poradników dla gospodyń 

na przyrządzanie legumln, cze­
kolady,.tortów, wyrabiania li-

''fnonjady lub domową fabryka­
cję mydła i t. p. Np. podawał o-i 
taką receptę na wyrabianie ma­
ści, mającej służyć do usuwania 
uwłosienia: „Usuwanie wło­
sów. Wziąć 300 gramów sztucz 
tiego mydła, 50 gramów złoto-
kostu (Opermcnt) i 50 gramów 
płowcu (Silberglatte) i zastałą 
wodą na ciasto zarobić. Tak 
powstałym rozczynem 
smarować miejsca uwłoslone, 

aż pęcherze wystąpią i skóra 
wraz z włosami odpadnie". 

I byłby niezawodnie pomysło 
wy młodzieniec doszedł wkrót­
ce do majątku, gdyby mu w tern 
nie przeszkodziła zawistna poli 
cja, która nie chce uznać „ła­
twych zarobków", lecz w pra­

cy każe szukać 
źródła dochodów. 

W każdym jednak razie tych 5-
złotówek, które wpłynęły do 
kieszeni p. Konrada, nikt mu już 
nie odbierze. 

Kącik kobiecy. 

Jesienne nakazy Pani Mody* 
Jak nawiązać zerwane nici przyjaźni? 

Wakacje sie skończyły i wznowienie t. zw. ..żvcia to-
czas się wziąć do Dracv. Pier- warzyskiego". Nie iest to tak 
wszą pracowita czynnością ka łatwe, jakby sie naDozór zda-

Iżdej pięknej pani powinno być walo. 

Lotnictwo w oblizcu przełomu. 

Latający wiatrak - aeroplanem przyszłości. 
Samolot hiszpański awiatora La Cierva. 

Na krańcach świata. 

Lotnictwo stanęło wobec po­
ważnego przełomu. Tak orzekli 
jednogłośnie fachowcy, którzy 
w Paryżu, Madrycie, Londynie 
i w Niemczech byli obecni na 
lotach.Hiszpana La Cfervy przy 
demokracjach aparatu włas 
nego wynalazku. 

Francuscy fachowcy orzekli, 
że wzmiankowany aparat, po 
niektórych ulepszeniach, słu­
żyć może za podstawę 
nowej konstrukcji samolotów. 

Wynalazek La CIervy nie ma 
na celu zwiększenia szybkości 
lotu, ale rozwiązuje zagadnie­
nia o nierównie większej donio 
słości: 

zagadnienia bezpieczeństwa. 
Aparat, jaki wynalazł La 

Cierva, uniemożliwia upadek 
samolotu skutkiem nagłego za­
trzymania się lub uszkodzenia 
motoru, co jak wiadomo jest 
najczęstszą przyczyną wszyst­
kich katastrof lotniczych, bo­
wiem defekt (niedokładność) 
motoru unieruchamia go na­
tychmiast i skazuje samolot na 
nieuniknioną-zagładę. 

Hiszpański typ samolotu u-
suwa w zupełnoścf wzmianko­
wane niebezpieczeństwo. Sa­
molot La Ciervy lądować mo­
że bez trudności nawet w wy­
padkach nagłego zatrzymania 
się motoru. Okoliczność tę za­
wdzięcza się nieocenionej prze 
wadze 

skrzydeł obrotowych, 
zastępujących dotychczasowa, 
nieruchome skrzydła samolotu. 
Skrzydła obrotowe nadają apa* 
ratowf wygląd zgoła inny, bar­
dzo odrębny od'dotychczaso­
wego Robi wrażeńfe** 

latającego wiatraka. 
Wygląda niezaprJt6ci^j|i.ecfc2ej 

nłezgrabniej od naszych ele­
ganckich aeroplanów, ale skrzy 
dła podtrzymują samolot w po­
wietrzu i jak już wzmiankowa­
liśmy dozwalają fia spokojne lą 
dowanle, nawet przy zupclncm 
zatrzymaniu się motoru 
Lądowanie, rzecz to powszech 
n i j znana — wymaga specjal­
nych warunków, a przedewszy 
stkiem — znacznej powierzch­
ni. Część wypadków lotniczych 
powstaje z przyczyny uszko­
dzenia motoru, ale bardzo licz­
ne katastrofy zdarzają się tak­
że z powodu, że samolot nie 

Niedawno ukończony kościół 
w Juljanehaab w Grenlandji 
jest najdalej na północ położo­
nym przybytkiem Bożym na 
świecie. Średnia temperatura 
roczna wynosi tam 20 stopni 
poniżej zera. i 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12, tel. 55-62 
Przyjmuje od g. 9 — l I od 6 — 8. 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

wszędzie lądować inoże, a" szu­
kać sobie musi odpowiedniej do 
celu, obszernej płaszczyzny. — 
I ta konieczność została prze­
widziana i usunięta w budowie 
aparatu La Ciervy. Jego auto-
glro, lak nazwał nowy, zbudo­
wany przez sieweNf^p. aeropla­
nu, nie toczy się na przestrzeni 
pięćdziesięciu dó' ośmiudziesię-
clu metrów, najkrótszym dy­
stansie ustalonym, na miejsce 

lądowania, ale na .sekundę 
przed lądowaniem zatrzymuje 
się w powietrzu 

i prostopadle opuszcza się 
na ziemię.'Aparat unieruchamia 
się na ziemi niemal w jednem 
mgnieniu. Jest to niezwykle do 
datnie-r rozwiązanie „ trudnego 
problematu, nad którym kon 
struktorzy samolotów dolych 
czas -mozolnie stę trudzili. 

A sprawa'startu (wzlotu)?— 

Międzynarodowa wystawa lotnicza 
w Berlinie. 

„Żelazny lotnik" na międzynarodowej wystawie lot-
-nrczej w Berlin*ifc*&*i 

Z cudzego nieszczęścia należy się uczyć... 

I w .tym wypadku auto - gh-o 
wykazuje swą "'przewagę naa 
inneml typami samolotów. Ide­
ałem aeroplanu byłby aparat, 
nie wymagający odpowiednie­
go miejsca dla wzlotu, nie po­
trzebujący toczyć się po lotni­
sku dla wprowadzenia się w 
ruch, unoszący się prostopadle 
\V powietrze. Aparat La "Cler-
Vy nie dościgł jeszcze tego ide­
ału- — Toczyć się musi przez 
chwilę nim skrzydła obrotowe 
dosięgną obowiązującej liczby 
obrotów i unoszą aparat w po 
wietrze. 

La Cierva jest jednak prze­
konany, że i tę trudność uda 
mu się przezwyciężyć,, wynaj 
dując mechaniczny środek dla 
wywołania ruchu skrzydeł o-
brotowych. Sprowadzi to dąw 
no usiłowane rozwiązanie pro 
stopadłego wzlotu. 

Auto - giro, które fachowcy 
porównują do dającego się kie­
rować 

spadochronu, 
w stosunku do innych samolo-
1bw rna jedną tylko stronę "uje 
mną: aparat La Ciervy w po 
równaniu z normalnemi samo­
lotami porusza się. wolniej. La 
Cierya zdołał dotąd uzyskać 
szybkość 170 . kilometrów na 
godzinę, dostateczną jednakże 
dia samolotów pasażerskich. 
Niekorzystny ten szczegół wy­
nagradza w zupełności więk 
sze bezpieczeństwo lotu. Foto­
grafie aparatu La Cieryy swe 
go czasu umieściliśmy w na-
szem piśmie. 

Dr. Sołowiejczyk 
Specjalista chorób skórnych I wener. 

Piotrkowska 99. Tel. 44-92. 
Przyjmuje od 12 do 4 DO DOI. I od 
8 do 9 wieczór. W niedziele i święta 

od 10 —2 po pol. 

Z pobytu Marszałka Piłsudskiego 
w Bukareszcie. 

Marszalek w towarzystwie rumuńskich generałów. 

Zjazd zagranicznych komendantów straży ogniowych na miejscu 
strasznej katastrofy w Ma drycie. 

Dr. med. Rakowski 
SpccjaluU cfaoCl^lluszu, nosa, gardła 

' • ": y"-piuc. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr. 9. 
- Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica CeeU lniana 4.3. tel. 41-32. 

Snecialista chorób skórnych, wene­
rycznych I rnoc/ontclow vch. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa. 
Dla n;iri od .1—5 oddziel. Doczekalnla 
Przyjmuję od godz. 8—10 I od 5—8. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Dyonizemu. 

-«Wschód słońca 5.48. 
Zachód 17.01. 
Długość dnia 12.3S 

f?. Ubyło dnia 4.27 
? Tydzień 4l. :*-

• ' ' - X — 

REJESTRACJA 
rocznika 1908. 

Jutro winni stawić się męż-' 
czyźni rocznika 1908. zamiesz­
kali w obrębie III . komisarjatu 
P. P. o nazwiskach na litery 
E F. G. 

Przedewszystkiem więc, t t 
oahie. ' które przed wyjazdem 
pokłóciły s ie-ze swęfni przyja­
ciółkami (ma. to te dobrą stro­
nę, źe'zwalnia od pisania lis­
tów),' mają przed soba wdzięcz 
ne zadanie nawiązania zpowro-
tęm węzłów 

dozgonne! przvJaz.nl. 
Te zaś. .które w przedwyjazdo 
wem ..urwaniu głowy'*'wprost 
nie zdążyły wyrazić swojej za 
sadniczej różnicy zdań w ostat 
ruch rozmowach, moga to zro­
bić z powodzeniem w Jesienne 
długie wieczory, nadalace się 
iak nie można Ieoiei do tego ro 
dzaju „zasadniczych" dysku< 
svj. 

Do obu tych sposobów pod­
trzymania życia towarzyskie 

go potrzebne sa przedewszyst 
kiem 

odpowiednie suknfo&gmu 
Inaczej sie bowiem róirW^wfŁ 
mając na sobie ostatni modę1!- z 
którejś z wytwornych pracow­
ni krawieckich, a inaczei, kiedy 
sie jest odzianym w iakaś bied 
ną, zeszłoroczna sukienczynę^ 
która sama zdaje sobie sprąV 
we z tego. że powinna iuż daw 
no zawisnać w najciemniej­
szym kacie szafy. W takiej suk 
ni oczywiście nigdy sie nie ma 
racji. Mało tego. jest sie zbvt 
skłonnym do usteostw 1 cała 
wogóle rozmowa nie ma żadne 
go sensu. Na tern cierni rzecz 
prosta życie towarzyskie więc 
nie można do tego dopuszczać. 

Do gwałtownych rozmów 
najlepiej nadaje sie bardzo mo­
dny obecnie wełniany ..roval". 
kascha też nie jest niestosow­
na. Kolor najlepiej granatowy, 
gdyż jest bardzo ..en vogue", 
orzytem solidnie wygląda i na 
daje wagi słowom. Lekką iro­
nie można oodkreślić koloro­
wą, jedwabna chusteczka, uło­
żona we wdzięczne fałdy na 
kołnierzyku (modnie). Soódnicz 
ka w drobniutkie oliskl „wat* 
teau", które ślicznie sie układa 
ią przy bardziej nerwowych rq 
chach. 

Dla pań skłonnych do zgo­
dy niema jak georeette'a. Moż, 
na wprawdze i creoe.sątta^alę, 
gcorgete'a lepsza. Kolor ;Jj>i£ki{ 
nawo-rriebieskawo » szafirowo 
stalowy, gdzieniegdzie deli^ 

katne wyszycie, poprzeczne za 
kładki, albo jeszcze leniej dro-
ne falbanki układane ukośnie.i 
najfantazyjniej od połowy spód 
niczki ku jej dołowi (można te i 
prostopadle, w poprzek, tak so" 
bie „od niechcenia", zależy od 
nastroju. gdvż każdy okaże się 
modny). Rękawy rozszerzone 
orzv mankietach, wyglądające 
iuż prawie 

niby anielskie skrzydła, 
albanki przy rozcięciu ręka-' 

wa nadają sie doskonale dla u-
wydatnienla wybitne! łagodno­
ści charakteru, delikatność! tf»i 

5, żalu z powodu ..nieporo-" 
zumienia", przytem moga dya 

retnie pognębić przeciwniczkę/ 
bo są najmodniejsze, a przyja­
ciółka może jeszcze o tern nie'1 

wie.. Słowem wszystko układa 
sie jak najlepiej i przyszłe faj-
fy. ń' xv, czarne kawv. tańcz.ąr 
ce coctaile, śoiewaiace herbat-:-
ki zapewnia pełny sukces źy^?, 
cia towarzyskiego. L^ Cl. 

Niechlujni' pasaże­
rowie 

budzą wstręt 
w tramwajach. 

Od jednego z Czytelników 
otrzymujemy następujące uwa­
g i : 

Mimo przepisów, zabrania­
jących korzystania z tramwa­
jów osobom brudnym, których 
wygląd lub odzież wywołuje 
obrzydzenie, czytelnicy nasi 
skarżą się, iż w ostatnich cza­
sach coraz więcej spotyka się 
w tramwajach 

tego rodzaju osób, 
co wywołuje słuszne skargi 1 
niezadowolenie, zwłaszcza, iż 
służba tramwajowa absolutnie 
na zjawisko to nie reaguje, o-
świadczając, że nie ma sposobu 
usunięcia niemiłych osób. Mo-
żeby wobec tego dyrekcja po­
leciła obsłudze tramwajów, aby 
przepisy w tej sprawie były 

ściśle przestrzegane 
i żeby nie narażano jadących 
ną podobne nieprzyjemności. 

Praca dla bliźnich. 

Zamieszkały w małej stróżówce (widocznej na pierwszym planie) murarz belgijski Van Rossen 
wybudował w ciaiłu 12 lat olbrzymia szkołę dla ślepców swoim własnym kosztem i pracą 
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Potworne gryzonie. 
Ogólnie iest wladomem, że 

szczury są wielka plaga, że wy 
rzadzaią wiele strat i że nale­
ży je teoić wszelkieml możli-
wemi sposobami, lecz może nie 
wszyscy wiedza o tvch spraw 
kach, jakie szczury wyrządza­
ła ludności i jakie choroby mo 
gą one roznosić. 

Szczury sa bardzo groźne 
dla zdrowia ludzi, a także I dla 
zdrowia zwierząt. Przyczynia 
ją sie one bardzo do roznosze­
nia różnych chorób zakaźnych 
1 pasożytniczych z człowieka 
na człowieka, ze zwierzęcia na 
zwierze oraz ze zwierzęcia na 
człowieka. 

Na człowieka przenoszą one 
tyfus, dżumę, czerwonkę i za­
kaźną żółtaczkę: następnie 
przenoszą na człowieka przez 
swoje pośrednictwo trychiny, 
zarażając najpierw świnie, a 
przez pożycie takiego mięsa 
wieprzowego zarażała się lu­
dzie; przenoszą one na ludzi 

świerzb szczurzy. 
Pomiędzy zwierzętami roz­

noszą szczury zarazę pysko-
wo-raclcową i gruźlice w obo­
zach. 

W znaczeniu jrospotfarczem 
rzczury powodula nastvpujuce 
straty I wypadki. Niszczą one 
wszelkie skóry. wvrobv skó­
rzane i rogowe, odzież, meble, 
książki, ziarna zbożowe, owo­
ce, korę drzewek, plantacje bu 
raków. Szczury soożywają 
wszelkie artykuły spożywcze, 
u także i napoje — 

za wyjątkiem alkoholu. 
Często szczury zagryzają w 

shlewach prosięta, a tłustym 
iwinlom. szczególnie nrośnym 
maciorom, wygryzają w brzu­
chu rany, powodulac nieraz 
przez to śmierć. 

Szczury odgryzała też gę­
siom błony, znajdujące się po­
między palcami, gonią l łapią 
młode kaczki, zagryzają króli­
ki, morskie świnki, młode pis­
klęta, a także niszczą łaja dro­
biu, nadgryzając Ich skorupkę. 
Niejednokrotnie notowane bv-
V wypadki zagryzienia przez 

szczury małych dzieci Dozosta-
wlonych bez opieki w kołys­
kach, a nawet zdarzały się po­
ważne I niebezpieczne Dogryzie 
nia ludzi dorosłych. 

Widzimy wiec. że szczury 
potrafią wyrządzać ludzkości 
wielkie szkody i krzywdy. Jak 
obliczono, w Ameryce szczury 
powodują rocznie straty 

na 100 miijonów dolarów. 

w Niemczech na kilkanaście 
milionów marek. Obliczone zo­
stało, źe szczur musi spożyć 
dziennie pokarmu mniei więcej 
za 10 groszy, czyli 36 zł. rocz­
nie. 

Należy wiec tępić te strasz 
ne szkodniki wszclkiemi możli 
werni sposobami i środkami z 
cała energia. 

Włamywacze zniszczyli w sposób barbarzyński 
szereg arcydzieł złotniczych 

w pałacu arystokraty. 

Ogólnie znaną w Wiedniu 
osobistością jest książę Władv 
sław Odescalchi, zamieszkały 
przy Herrngasse 1. 21. Ten ary 
stokrata węgierski przebywa 
stale w swoim majątku ziem­
skim na Węgrzech, co roku jed 
nak zjeżdża na kilka miesięcy 
do Wiednia. Zajmuje tutaj wspa 
niale urządzone, pięciopokojo-
we mieszkanie w pałacu, nale­

żącym do hrabiny Trautt-
mannsdorf. Książę jest zamiło­
wanym 

zbieraczem starożytności, 
to też jego wiedeńskie mieszka 
me dorównywało niejednemu 
muzeum swoją bogatą zawar­
tością, złożoną zwłaszcza z lice 
nych przedmiotów złotniczych 
w których ten zbieracz specjał 
nie się lubował. 

Znajomość ludzi czyni jednostką niezależną. 

CzłowieK czynu nie obawia się przewrotów. 
Tajemnica powodzenia. 

Niebezpieczna pobła­
żliwość. 

Prasa wszystkich odcieni ata­
kuje Brianda za jego pobłażh 
wość w stosunku do niemie 
ckich zbrojeń, przypisując ją 

podeszłemu wiekowi. 

„Prawdziwy człowiek czy­
nu nie potrzebuje obawiać się 

żadnych, nawet najdonioślej­
szych przewrotów społecz­
nych, bowiem wie, że zawsze 
będzie mu dane poznawać lu^ 
dzi 

1 kierować nimi". 
Trudno zrozumieć powyższe 
zdanie dokładnie, jeśli nie do­
damy do niego następującego: 
„W czynie wszystko znajduje 
swą podstawę w znajomości 
ludzi I pokierowaniu nimi! 

Oba wzmiankowane orzeczc 
nia, których wyrazistość zasta 
nawia na pierwsze wejrzenie, 
pochodzą z książki Bernarda 
Grasseta pod tytułem: 

„Uwagi o czynie". 
Już sama myśl ujęcia filozo­

fii o czynie w szatę aforyzmów 
wydaje się bezwzględnie słusz 
ną. Czem jest czyn? Rzec moź 
na po polsku: 

Wykonaniem myśli. 
Ale tern nie wyczerpuje się 
sprawy. 

Trzeba także uwzględnić i 
duchowe ustosunkowanie się 
człowieka do moralności. rel!-
gji. zasad społecznych, bowiem 
wszystkie te czynniki wchodzą 
tutaj w grę. Ale właśnie z tego 
powodu przeprowadzenie kon­
sekwentnego filozoficznego roz 
patrywania tematu clągnąćby 
się mogło bez końca, wobec te­
go, że wszystkie te dane w ży­
ciu codzlermem ulegają zmianie 
i nie mogą być analizowane ja­
ko rzeczy niezmienne, stałe. 

Z praw niezmiennych wyli­
czyć można tylko bardzo nie­
wiele w stosunku do czynu i 
człowieka czynu. 

Wystarczą następujące afo­
ryzmy: 

„Czyn dla większości ludzi 
jest tylko środkiem 

dla niewielu tylko jest potrzebą 
ducha". Albo: „Chęć do czynu 
opiera się na skłonności do zmle 
niania porządku rzeczy i na po­
rządku rzeczy I na poczuciu 
czuciu swoich zdolności do tego 

Orzeczenia podobne dałyby 
się wygłaszać bez końca i prze 
szłoby to w manję. 

Grasset zaznacza wyraźnie, 
że tylko dlatego ujął myśli swe 
w książkę, by uniknąć niebez­
pieczeństwa dalszego Ich cią­
gu. Mamy zatem w książce 
Grasseta instynktownie, ale z 
umysłu zwięzłą filozofję czynu, 
której punktem wyjścia Jest 

wyżej zacytowane zdanie, za­
kreślające granice pomiędzy 
ludźmi upatrującymi w czynie 
tylko środek a tymi, dla któ­
rych czyn jest potrzebą. Od­
różnić obie kategorie jest bar­

dzo łatwo: Jedna — to ludzie 
przeciętni, działający po to, 
aby żyć; drudzy — ludzie wy­
bitni działający po to, 

aby oyorzyć. 
I drugim swoim aforyzmem 

Aowy rekord świata. 

Argentyńscy lotnicy la Muerra i Desilioł pobili rekord 
światowy lotu na wysokość z obciążeniem, osiągając na 

swoim aparacie 9600 metrów. 

Grasset mówi prawdę. Zda­
niem jego, człowieka czynu in­
teresują tylko rzeczy, podlega­
jące zmianie. Tylko to, co jest 
zmienne, zbudzić może skłon­
ność do czynu, bo to co podło­
ga zatwardziałym formom, ist­
nieje samo przez się i zwraca 
tylko uwagę zrzędy. 

W zdaniu swojem, że „w 
czynie wszystko opiera się na 
znajomości ludzi i ich pokiero­
waniu". Grasset ustala stosu­
nek pojedynczego człowieka 
do ogółu. Człowiek pojedynczy 
wykonywujący czyn. musi być 
świadomy uwagi i sprzeciwu 
innych. 1 dlatego znać musi lu­
dzi i umieć nimi kierować, 
ażeby mu sie nie przeciwsta­

wiali 
i nie przeszkadzali mu. Znajo­
mość ludzi jest podstawowym 
pierwiastkiem w walce człow'e 
ka, który ma ambicję czynu, 
chęć działania. I z tego powo­
du, zdaniem Grasseta.. prawdzi 
wy człowiek czynu nie potrze­
buje obawiać się największych 
przewrotów społecznych, w!e 
bowiem, że zawsze będzie zmu 
szony poznawać ludzi i kiero­
wać nimi. Jednak znajomość lu 
dzi nie wystarcza jeszcze do 
zastosowania właściwego czy­
nu we właściwym czasie. Ten 
kompleks myśli Grasset uzu­
pełnia w następujący sposób. 

„Działać znaczy umieć każ 
dej chwili z gmatwtminy fak­
tów I warunków 
wyłączyć proste zagadnienie, 
które w danym momencie roz­
wiązać można". 

Człowiek, pragnący spełnić 
czyny własne, nie powinien 
gardzić chwilą, w której żyje. 
„Człowiek czynu ceni swą 
epokę" — twierdzi' Grasset. 
Wypowiada tę wielką jeszcze 
prawdę, że cl, co krytykują 
własne czasy, zarzucają Im oso 
bistą nieudolność swoją, bo­
wiem „działalność jest dzie­
ckiem uczucia, ponieważ wiel­
kie czyny rodzą się z serca". 

O jednym tylko pamiętać na 
leży: o ustosunkowaniu się do 
teraźniejszości. Zatraca je w zu 
pełności podług Grasseta ten 
człowiek czynu, które pisze 
swofe (pamiętniki). 

Myśli Grasseta są barwne 1 
ciekawe. Rzucają zmienne bla­
ski, przerzucając się z miejsca 
na miejsce, jak promienie re-
flektoru. 

Książę Odescalchi bawi obe 
cnie na Węgrzech, a mieszka­
nie swoje pozostawił pod o-
pieką 
kamerdynera Piotra Valentis^a 
Kamerdyner onegdaj opuścił 
mieszkanie o 3 po pol. i wy- ' 
szedł do miasta. Wróciwszy o 
godz. 9 wiecz., spostrzegł ze 
zdziwieniem, że drzwi wcho-
dowe są otwarte. W pierwszej 
chwili przypuszczał, że jego 
pan niespodziewanie przybył 
do Wiednia. 

Wszedłszy do mieszkania 
przekonał s:ę jednak, że graso­
wali tutaj złodzieje, którzy wy 
próżnili wytworny apartament 
z wielkiej ilości niezmiernie cęn riycjb antyków. 

W mieszkaniu panował 
potworny nieład. 

Złodzieje nje mogąc wszystkie 
go zabrać, wiele przedmiotów 
/.niszczyli w sposób barbarzyń­
ski. 

Policja wiedeńska zajęła sic 
wyśledzeniem sprawców tegc 
włamania, lecz jej poszukiwa­
nia nie wydały na razie owocne 
go rezultatu. 

LECZNICA. 
LEKARZY' SPLCJALISTOW I GA« 

BINET DLNTYSTYCZNY 
pr/y Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294. (cl. 22 - 89 
(przy przystanku tnim. pabjai/eklch) 
przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od z. 10 ra­
no do 7-ci po pot. Szczepienie ospy, 
analizy (moczu, katu. krwi. plwo­

cin etc.) operacie, opatrunki. 
Porada 3 złote. 

— Wfzyty na mieście — 
ZahicKl I -pętacie od umowy. Kapie-' 
le świetlne. Naświetlania lamp* 
kwarcowa. 1 Roentgen. Zęby sztu­
czne, korony złote, platynowe i 

mostki. 
W niecicie I święta do z. 2 po pot 

Dr. med. B R A U N 
przeprowadził sie na ul. 6 Sleronli 

(Benedykta I ) . 
Sneclallsta chorób skórnych, wene­
rycznych I moc7ooiclowvch. Lecze­
nie- <»vliiiti-m (I .mitu kwarcowa). 
Przylmiiie od H do 11 j od 5—fi wlecz 

Asocjacja myśli. 

Mąż (do żony. jodczas straszli­
wej burzy z piorunami): — 
Ach Kasieńko, teraz sobie przy 
pomniałem, że nie zapłaciłem 
rachunku w elektrowni za 

światło. 

ROBERT DIEUDONNE. 

Odpowiedź. 
— Nie wyjdę zamąż! — oznaj 

vi.la Emilka sucho. 
Pan Parenteau trzymał w 

drżącem nieco ręku, Ust pani 
Gambernet, która prosiła o rę­
kę Emilki dla swego syna Al­
freda. 

Dwoje *vch młodych ludzt 
mało się od dzieciństwa i spo­
tykało się rok rocznie w Lue-
uir-Mer, dokąd, tradycyjnie już 
niemal, państwo Parenteau i 
jaństwo Gambernet przyjeż­
dżali dla spędzenia wakacyj. 
Państwo Gambernet mieszkali 
w Chartres, gdzie syn pomagał 
ejcu w prowadzeniu fabryki 
mebli. Państwo Parenteau zaś 
Dsiedlenj bylf w Paryżu, gdzie 
p. Parenteau pełnił obowiązki 
dyrektora działu spraw spor­
nych w iednem z towarzystw 
asekuracyjnych. 

Pani Parenteau spojrzała zdu 
tniona na córkę. 

— Co clę napadło? Jakie sta­
wiasz zarzuty Henrykowi Gam 
bernet? 

— Żadne! Nie kocham go...! 
I koniec — odparła Emilka. 

— Zresztą — dodała ze złym 
uporem — wcale zamąż nie 
wyjdę. 

Pan Parenteau złożywszy sta 
rannie list podał go żonie. 

— Hm! Jak chcesz! Jeżeli 
znajdujesz, że związek ten, któ­
ry matka l ja uważaliśmy za 
bardzo odpowiedni, bardzo po­
żądany dla ciebie, nie zapewni 
Ci szczęścia, zmuszać cię nie 
chcemy. Najprzykrzejsza Jed­
nak spraiwa, że trzeba dać od­
powiedź państwu Gambernet. 

— 1% tak... 
— Powiesz im-.. 
— Ani myślę! Ty powinie­

neś im odpowiedzieć... 
— Czy do mnie list był za­

adresowany? • 
— Nie... Pani Gambernet nfe 

mogła zaadresować go do cie­
bie... Ale ty napisz do jej męża.. 

— Naturalnie...! Chcesz się 
wywinąć od tej pańszczyzny...! 
Co mam napisać im zatem? 

— Powiedz im-.. Czy ja wiem. 
— Zapewnij ich, że Emilka 

ma dużo życzliwości dla Hen­
ryka, ale że 

— Że...? Co...? Mów dalej! 
— Ach! Nie jesteś w stanfe 

nawet wymyślić pretekstu-..! 
— Pretekstu? Czyż obowią­

zani Jesteśmy tłumaczyć się pań 
stwu Gambernet z tego. że syn 

ich nie podoba sie naszej cór­
ce...? 

- Tłumaczyć się? Boże, jacy 
mężczyźni są głupi! Dlatego, 
żeby się nie tłumaczyć, gotowi 
grubjaństwo popełnić! 

— Ach, takie buty? Odpi­
szesz sama, wobec tego! Ja 
umywam ręce! 

Powiedziawszy to pan Pa­
renteau wstał, włożył kapelusz 

poszedł się przejść. 
— Ja także nie odpiszę! — 

odezwała się pani Parenteau 
po wyjściu męża; — nie mam 
wcale ochoty poróżnić się z 
tymi zacnymi ludźmi, których 
bardzo lubię w dodatku. 

Emiika wzięła szorstkim ru­
chem list. leżący na stole. 

— Wola wasza! Nie odpo­
wiadajcie! Ja sama napiszę do 
Henryka. 

— Bardzo słusznie...! Podasz 
mu. być może. przyczyny, któ­
rych nam powiedzieć nie 
chcesz. 

Emilka zamknąwszy się w 
swoim pokoju, usiadła przy biur 
ku, wyjęła ćwiartkę papieru li­
stowego z szufladki 1 prostym, 
energicznym charakterem napi­
sała: 

„Mój kochany Henryku-.... po 
czem utknęła. 

Co mu powie? Dla jakich po­

wodów odpycha związek, któ­
rego pragnęła, na początku wa­
kacyj? 

Co może Henrykowi zarzu­
cić? Jemu? Nic! 

Czy to wina tego młodego 
dwudziestopięcioletniego chłop­
ca, tak równego, poważnego i 
serdecznego w postępowaniu, 
że się zakochała bez pamięci w 
małym Lormoy, który wcale 
notabene nie wysilał się, żeby 
jej zawrócić głowę? Obiecał 
widzieć się z nią w Paryżu... a 
tymczasem-., anf zajrzał... ani 
nawet zatelefonował-..! 

Ten mały, Lormoy! Taki 
elegancki! Najlepszy tancerz! 
Najzręczniejszy tennisista! Ja-
kób-Albert Lormoy! Jak to 
ładnie brzmi!... Wszystkie pan­
ny oglądały się za nim...! I 
wszystkie matki również...! 
Wyraził się o Henryku Gam­
bernet: 

Tak. ujdzie.-.! Ale życie w za­
ścianku nrowincjonalnym...? 
Dla pani...? On bierze udzfał w 
giełdzie... Jak lekko opowiadał 
o swoich zyskach | stratach-.. 
Jak szybko pędził w swojem 
hałaśliwem aucie...! 

Emilka nigdy nie mówiła o 
nim z rodzicami od kiedy ojciec 
powiedział: 

— Błazen i lekkoduch... Nie 

chciałbym być jego krawcem 
ani szewcem..- P^ni Parenteau 
zaś — zwyczajnie jak kobieta 

• mruknęła pod nosem: 
— Na giełdzie... zarabiają do 

brze...! 
Dla małego Lormoy zatem 

Emiika odmawiała ręki swemu 
na"enszemu f najpewniejsze­
mu przyjacielowi!..-

— Jak mu to napisać...? 
Nie mogła mówić mu o ma­

łym Lormoy, a jeśli zamilczy 
o nim, Henryk nic nfe zrozu­
mie. 

Rozmyślając nad wybrnfę-
ciem z sytuacji, wzięła machi­
nalnie do rak gazetę, leżącą na 
stole i rozłożyła ją jakgdyby 
od niej oczekując pomocy. 
Wzrok jej padł na cztero-
wfersz następujący: 

„Aresztowano wczoraj w 
jednym z „barów Montmar-
tre'u młodego człowieka. J-A. 
L..., który sprzeniewierzył się 
na sumę stu tysięcy fran­
ków..." 

Żadnej bliższej Informacji, a 
jednak Emilka nie miała wąt­
pliwości, źe sprawcą defrauda­
cji bvł Jakób-Albert Lormoy. 

Jak gdyby pod fizycznym 
ciosem jęknęła boleśnie. Inicja­
ły: J.-A. L- skakały jej przed 
oczami: miciały, zdobiące ja­

skrawo drzwiczki jego filigra­
nowego auta...! Nie chciała 
płakać, ale jedna gruba Iza, nie 
wstrzymana padła na błękitny 
papier, akurat pod slowajni: 
Mój kochany Henryku!" 
Podarła arkusik i wraz z ga­

zetą rzuciła do kosza. 
Sama na siebie oburzona o-

tarła łzy i zaczęła pisać: 
„Mój kochany Henryku.-

Przyjeżdżaj jutro..- Czekam... 
Nic więcej pisać nie mogę.* 
Przyjeżdżaj!" 

• * * 
— I cóż? — zapytał pan Pa­

renteau — przy kolacji. 
1— Odpisałam... zaczęła Emil­

ka 
— Ach! Ty.-.? 
— Powiedziałam mu ...(zdła­

wione łkanie)... żeby przyje­
chał jutro... Wychodzę.-, (zdła­
wione łkanie)... zamąż za nie­
go.-

Kiedy małżonkowie Paran-
teau zostali wieczorem sami w 
sypialni pani Parenteau odez­
wała się: 

Ja myślę, że małżeństwo do­
brze Emilce zrobi Nie wiem, 
co jej jost dzisiaj, ale wygląda 
jakby jej piątej klepki brako­
wało. . 

tłum. Jotsaw 

leld. 

byli: 

Bieg 
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D. 0.H. IV. 
Turyści — Cracovia 1:1. 

Gwizdek sędziego uchronił graczy od nieszczęśliwego wypadku. 
Wiecznie łodzianie biedzą się 

nad wyjaśnieniem ciekawego 
zagadnienia w sDorcie. Miano­
wicie czemu zesoól Fioleto­
wych potrafi ładnie grać. i zwy 
clęźać w Łodzi. gdv na wyjaz 
dach ponosi same kieski? 

Sezon piłkarski zbliża się 
ku końcowi, a Turyści dotych­
czas nie zdobyli gra iednego 
punktu w innem mieście. Ob­
serwując zawody w Łodzi nie 
może sobie widz wytłumaczyć 
przegranego meczu Fioleto­
wych w innem mieście. Na 
miejscu wszystkie linie pracu­
ją sprawnie, zespołowi chodzi 
o punkty, walczy do ostatniej 
chwili, a co najważniejsza gra 
ładnie. 

Wczorajszy mecz był naj­
piękniejszy w sezonie. Obie 

czem częściej przy piłce byli 
Fioletowi. 

Pierwsze minuty emoncjo 
nują już widza, bowiem Stefan 
Kubik z dogodnej pozycji strze 
la., w aut. Następnie nieco przy 
ciska Cracovia. a potem znów 
Turyści i t. d. 

Szereg „słupków" oraz nie 
wykorzystane, przez łodzian 3 
kornery denerwują publiczność 
Cały czas w rolach popiso 
wych występują bramkarze. 

Zanosi sie na bramki z jed­
nej i drugiej strony, jednak nie 
udolność strzałowa ataków 
jest aż nazbyt widoczna. Mija 
w ten sposób pierwsza poło 
wa. 

W następnych trzech kwa­
dransach ma bezwzględnie roz 
strzygnąć sie walka. Obie dru-

druźyny grały równo, przy-lżyny zdwoiły temno. skrzydła 

Łódzki bokser w kra ach 
skandynawskich. 

Zaproszenie trenera Norlinga. 
W tych dniach wyjeżdża na 

zaproszenie trenera Norlinga 
kilku bokserów polskich na 
dłuższe tournće 

po krajach skandynawskich. 

W skład tej ekspedycji wcho 
dzą następujący pięściarze 
Górny, Pyka, Gawlik, Wieczo­
rek z G. Śląska oraz Seydel z 
Łodzi. 

- X X -

Do trzech razy sztuka! 

Ł. K. S. załamał się na trzecim 
przeciwniku śląskim. 

Niespodzianki piłkarskie ubiegłej niedzieli. 
Warszawa. Legja — Warsza 

wianka 7:1 (3:1). Sensacyjne 
Bwycięstwo Legji, która miała 
przez cały czas meczu 

przewagę-
Bramki dla Legji zdobyli: Ci 

szewski 3. Nawrot 2. Łańko I 
Wypijewski po jednej. Dla War 
szawianki honorowy punkt zdo 
był Luksemburg. 

Kraków. Wisła — Hasmonea 
1:1 (4:0). Zasłużone zwycię­
stwo Wisły, dla której bramki 
/.dobyli: Kowalski 2 i Reyman 
Ul 2. Po przerwie Hasmonea 

miała przewagę. 
Jedyną bramkę zdobył Ste-

aerman. Hasmonea nie wyko­
rzystała rzutu karnego. Sędzio­
wał p. Walczak z Warszawy. 

Lwów. Pogoń — Polonja 4:3 
(3:2). Pogoń z trudem wywal­
czyła zwycięstwo. Bramki dla 
Pogoni zdobyli Maurer 2, Bacz 
i Kuchar, dla Polonji — Dtirmer 
2.1 Krilger. Sędziował p. Rosen 
fcld. 

Królewska Huta. Warta — 
Ruch 2:2 (2:2). Ambitna gra 
Ruchu. Bramki dla Ruchu zdo-
bylł: Sobota } Buchwald. Dla 
Warty—Staliński I Rochowicz. 

Katowice. I. F- C. — Ł. K. S. 
1:0 (1:0). Zasłużone zwycię­
stwo I. F. C , który miał 

znaczną przewagę 
nad przeciwnikiem, szczególnie 
do pauzy. Jedyną bramkę zdo-

Nowe zwycięstwo Białoczarnych. 
6 wejście do ekstra klasy. 

był Pośpiech. Ł. K. S. miał sła 
by dzień- Sędziował p. Nawroc 
ki z Poznania. 
MECZE KLASY A W ŁODZI. 

Sokół (Zgierz) — Hakoah 3:3 
(0:0). Sędzia p. Andrzejak. 

Union — Ł. K. S. 2:0 (0:0). 
Sędzia p. Piech b. dobry-
MISTRZOSTWO KLASY B. 
Kadimah — Krafh 4:0 (2:0). 

Sędzia p. Kałuszyner. 
UNION II — Ł . K , S . I I 2 : 1 . 
Juniorzy Ł. K- S. odnieśli za­

służone zwycięstwo. Jednak 
ciężko musieli zapracować. 
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Czerwoni nadal na 
12-em miejscu. 

Tabela gier l igowych. 
Klub Pkt. Gier Bram. 

1 Wisła 33 22 78.30 
2 Warta 33 23 50:31 
3 Legja 30 23 65:35-
4 Cracovia 30 23 52:35 
5 I. F. C. 28 23 54:32 
6 Pogoń 28 23 55:4S 
7 Polonja 24 22 55:52 
8 Turyści 22 23 45:43 
9 Czarni 21 19 38:37 

10 Warszawian. 20 21 37 :.49 
11 Ruch 20 22 32:39 
12 Ł. K. S. 16 22 45:48 
13 Hasmonea 13 22 40:59 
14 T. K. S. 6 20. 28:75 
15 Śląsk 6 
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22 18:69 

Poznań. Ł. T. S. G. — Pogoń 
(Poznań) 1:0 (0:0)- Zasłużone 
zwycięstwo Ł. T. S. G.. który 
dzięki temu zwycięstwu prze­
chodzi do finału. 

Warszawa. Ruch — Polonia 
(Bydgoszcz) 3:0 (1:0). Zasłużo­
ne zwycięstwo drużyny war­
szawskiej. 

Bieg na przeła] o mistrzostwo Polski. 
Moc cennych nagród czeka na zwycięzców. 

Bieg na przełaj o mistrzo­
stwo Polski — 10 kim. zosta­
nie rozegrany w Lublinie dnia 
2t października 1928 r. 

Bieg ten jako ostatnia Im­
preza, a zarazem finał walk! o 
„Łucznika" prof. Wittiga wzbu 
dza słuszne zainteresowanie. 

W biegu na przełaj o mistrzo 
Stwo Polski zapowiedzieli u-
dział najlepsi biegacze Polski. 

Okręgowy Związek Lekko­
atletyczny, żeby zapewnić za­
wodnikom jaknajlepsze warun­
ki pobytu podczas zawodów 
zawczasu zajął się 

kwestją kwaterunkową. 
W miejscowych hotelach za­

rezerwowane są już na te dni 
pokoje w dostatecznej ilości. 

Poza tern Związek Lekko­
atletyczny wystarał się rów­
nież dla uczestników biegu na 
przełaj o Mistrzostwo Polski 
zniżkę kolejową w wysokości 
66 proc, w drodze powrotnej. 

Wreszcie by zachęcić sze­
reg nowych biegaczy do wzię­
cia udziału w tej imprezie ufur. 
dowal moc 

cennych nagród. 
Zgłoszenia do biegu przyj­

muje Sekretariat Lubelskiego 
Okręgowego Związku Lekko­
atletycznego — Lublin, Staszi­
ca Nr. 3, tel. 1.62 do dnia 14-go 
października. 

pracują całą para. Krótkie bie­
gi, długie gonitwy, wysiłki o-
brońców — oto obraz pierw­
szych 10 minut. Widać, że zwy 
cięży ten. kto. zachowa wię­
cej zimnej krwi. kto będzie 
miał tyle woli. bv Przed bram­
ką nie stracić orientacii. 

Jedenasta minuta wyjaśniła 
sytuacje. Węglowski oo ładnej 
kombinacji wysunął piłkę Her-
mansowi. a ten strzela zbliska 
tak silnie, że mimo heroicznego 
skoku bramkarza Cracovii pił­
ka grzęźnie w siatce. 

1:0 zmusza krakowian do 
silnej ofenzvwv. Łodzianie li­
czą na wygrana, szczególnie 
obrona zapragnęła wytchnie­
nia. Wystarczyło to. bv Cra-
covia uzyskała chwilową prze 
wage. 

Nikt z Fioletowych nie może 
jakoś zdobyć sie na przerzuce­
nie grv. 

Po 10-minutowem zmaganiu 
sie Kubiński wykorzystuje błąd 
Hintza I ciągnie wprost na 
bramkę- Karasiak w pełnym 
biegu rozsierdzony lepszym 
startem Kubińskiego fauluje go. 
Rzut karny zamienia Szperling 
w bramkę. Rozpoczyna się no­
wa gra. Trybuna w napięciu. 
Turyści nawoływani przez wi­
dzów prą naprzód. ..Cracovia" 
również nie próżnuie. Szczę­
ście sprzyja jednak Turystom. 

Za faul na Weelowskim sę 
dzia dyktuje „karnego". Zde­
nerwowanie ogromne. Decy­
dujący punkt ma naść z tak pe 
wuego rzutu. Egzekutorem jest 
Michalski. Strzela ładnie, lecz 
słabo i to pozwala Koźminowi 
uratować swói 

zespół od kieski. 
Ostatni kwadrans mija na 

chęci utrzymania wvniku „re­
misowego". 

U Turystów grali b. dobrze 
przedewszystkiem Wieliszek. 
Olek Kubik. Kahan i w pierw­
szej, połowie Michalski w ata­
ku. W Cracovii wspaniałe o-
ba skrzydła i obrona. 

Śe'di!Ją-p.-Brż;ez1ńskI zdecy 
dorwany na punkcie'Karnych. 

Koz. 

Wyścig kolarski siedmiu drużyn. 
Drużyna T. Z. S. pierwsza u mety. 

Dwa nieszczęśliwe wypadki. 
Według zapowdedzi w dniu 

wczorajszym na szosie Krzy 
wie — Stryków — Głowno — 
Krzywiie odbył się jubileuszo­
wy 

wyścig kolarski 
na przestrzeni 100 kim. o wiel­
ką nagrodę Ł. K. S-, ustaloną 
na lat pięć. — W biegu mogły 
wziąć udział jedynie kluby zrze 
szone w P. Z. T. K., przyczem 
system wybrano drużynowy t 
zn„ że do wyścigu stanąć mo­
gli zawodnicy podzieleni na dru 
żyny, rekrutujące się z jedne 
go towarzystwa. Drużyna li­
czyła 2 kolarzy plus 1 rezer 
wowy. 

Do biegu zgłosiło udział 
9 drużyn-

Wystartowało 7. Walka roz­
poczęła się o godz. 9 rana 

Po 7-godzin. wysiłku pierw­
sza do mety przybyła drużyna 
T. Z. G. w czasie 7:15:32 godz. 
w składzie Kłosowicz Stanis­
ław, Morga Stanisław i Mu-
szow Stanisław. 

Drugie miejsce przypadło dru 
żynie „Kruschender" w skła­
dzie Poseł Stefan, Piech Eu 
geniusz i Pilińskf Jan. — Czas 
7:22:2. 

Trzecie miejsce zajął Ł. K- S. 
w składzie Boczkowskl Jan, 
Sabala Stanisław i Kwiatkow­
ski Stanisław. Czas 7:32:32 g. 

Czwartą była drużyna klubu 
sportowego „Bieg" w składzie 
bracia Gałeccy Marjan i Jerzy. 
Czas 7:58:21 godz. 

Piąte miejsce zajął „Union" 
w składzie Szeffel Bartłomiej, 
Kalbrener Alfons i Sawielew 
Mikołaj. 

Indywidualnie zwycfęzcaml 
ostali: 

1) Kłosowicz (T. Z. S.). Czas 
3:28:48 godz., 

2) Poseł Stefan (K.-E.) 3:4 g., 
3) Piech Eug. (K.-E.) 3:41 g., 
4) Sabala St. (Ł.K.S.) 4:41:15 

godz., 
5) Szeffel B. (Union) 3:45:24 

godz., 
6) Musów Wł- (T.Z.S.) 3:46:44 

godz., 
7) Gałecki J. (Bieg) 3:48 g., 
8) Boczkowski Jan (Ł. K. S.) 

3:50:48,2. 
Bieg obfitował w szereg e-

mocjonujących momentów, po­

łączonych z dwoma nieszczęś­
liwymi wypadkami, mianowi­
cie: 

Przy wjeździe do Głowna je­
dnemu z lepszych zawodników 
Ł. K. S. Kwiatkowskiemu Sta­
nisławowi pękło koło roweru. 
Kwiatkowski siłą rozpędową 
wyrzucony został na bruk i u-
padl tak nieszczęśliwie, że u-
legł zdruzgotaniu obojczyka-

Wogóle wypadki czepiały się 
kolarzy Czerwonych. Drugim 
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był Sebala, który przy sflnym 
finiszu tuż przy osiąganiu mety 
został potrącony przez jednego 
z widzów, wskutek czego „wy 
leciał" w powietrze i uległ 

ogólnemu potłuczeniu. 
W obu wypadkach dużą po­

moc okazała Kasa Chorych. 
W skład komisji sędziowskiej 

wchodzili pp.: Karpiński, Eiien-
feld, Jacobi, Chyliński. 

Bieg prowadził p. Jess. Kon­
trolował p. Wierucki Stefan. 

Mecze o tytuł mistrza w piłce 
koszykowej. 

Ładna gra drużyn. 
Na boisku Polskiej Y- M. C. 

A. odbył się mecz o « 
mistrzostwo koszykówki, 

pomiędzy drużynami T. U. R. 
- Widzew, wynik 31-7 na ko­

rzyść T. U. R. 
Obie drużyny pokazały bar 

dzo ładną grę, jak na młode ze­
społy graczy. Widzew miał b. 
ładne kombinacje, lecz brak mu 
strzelców. T- U. R. ostatnio po-' 
prawił swoją formę i miał 
przez cały czas przewagę nad 
swym przecilwnikiem. 

Sędziował b. dobrze p. Tryp-

ko. 
O godz. 16.15 na boisku „Ge-

yer" odbył się mecz o mi^fBó­
stwo koszykówki pomiędzy 
diużynamj Absolwenci — Has­
monea. wynik 32:3 dla Absol­
wentów-. Gra na początku dość 
ładna, pod koniec jednak zbyt 
hałaśliwa. Sędziował p. Maciak 

Mecz St. Ml. Poł. — O. W. 
wyznaczony na boisku W. K. S. 
nie odbył się na prośbę St. M l " 
Pol. Powtórny termin zostania 
wyznaczony, 
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„Polski postrach szos". 
Polak bierze l-szą nagrodę na międzynaro­

dowym raidzie samochodowym w Niemczech, 
Odbył się międzynarodowy 

raid samochodowy dookoła nie 
mieckiego Górnego Śląska na 
trasie, wynoszącej 410 kim. 
Udział wzięli 

trzej polscy sportowcy 
samochodowi: pp. Knapik. Za­
górski i znany na terenie Zagłę 
bia i śląska dyr. J. Fuersten-
berg na swoim 100 konnym Au 
stro-Daimlerze. 

Pomimo nader niekorzyst­
nych warunków atmosferycz­
nych, gdyż prawie przez cały 
czas padał deszcz, p. Fuersten-
berg przebył trasę bez żadne­
go punktu karnego i w najlep­
szym czasie; otrzymując za to 
I-szą nagrodę w postaci złote­
go żetonu i stał sle przez to 

jak pisma niemieckie się wyra­
żają 

„polskim postrachem szos". 
Odcinek trasy od Grottkan do 
Neisse, wynoszący 28 kim. 
przebył p. Fuerstenberg w cią­
gu 15 minut, co stanowi prze­
ciętną szybkość 112 kim. na go 
dzinę. Były jednakże momenty 
gdyż widziano go. jak jechał z 
szybkością 140 kim. na godzinę 

ZAGINĄŁ PIES 
wilcze] rasy, z kagańcem na szyi, —« 
Wahl slv LoAl. Znalazca zechce od-
prow?i'v!ć xa wynagrodzeniem na 
łilte^k-Zo Sierpnia59. Pani JUDKOWI. 

Komu uśmiechnęło się szczęście? 
Pełna tabela wygranych X V P - e j Polskiej Loterji Państwowej 

OGŁOSZENIE. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym 

w Lodzi A. Łagodziriskl, zamies7ka-
ły w Lodzi przy ulicy Kilińskiego r5, 
na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw-
oplasza, że w dniu 16 października 
\)2B r. od godziny 10 rano w Łodzi 
przy ulicy Przejazd pod nr. 30 odbe-
<lnt się sprzedaż przez licytacje ru­
chomości należących do Maksa Rot-
besa i składających się z mebli, o-
ctnionvch na sumę 5.050 zł. 

Lódź, dnia 8 października 1928 r. 
Komornik A. LagodziiiskL 

Dwudziesty siódmy dzień ciągnienia. 
Zl. 5.000 Nr. 55269. 
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Rozmaite są spółki na świecie! 
Handlarze małp. 

RóssI, b. faszysta, później wróg 
Mussoliniego. zwabiony pod­
stępnie w Szwajcarji na tery­
torium włoskie — stanie w po­
lowie października przed są­

dem. 

Władze holenderskie ustano 
wi ły bardzo wysokie cło na 
wywóz z Indji niektórych ga­
tunków mało. zwłaszcza oran 
gutanów, które, w ostatnich la­
tach importowano masowo do 
odmładzających zabiegów ope 
racyjnych. Ubytek wśród zwie 
rząt zaznaczył sie nadto tak do 
bitnie, że musiano zaprowadzić 

przymusowa ochronę. 
Ponieważ orangutany nadają 
sie najlepiej do wvżel wspom­
nianych celów leczniczych, — 
przeto cena ich ustawicznie 
wzrasta w dużym popycie. Za­
biegi rządu holenderskiego, a-
bv położyć kres rabunkowej go 
spodarce, wywołały oburzenie 

wśród handlarzy małp. 
którzy świetnie na nich zarabia 
ią^ Utworzył sie ookatny han­
del łańcuszkowy i zorgatdzo-' 
wano nawet soeclalne wyfjra-
wv. wyposażone we własne 
statki, które starają sie orzemy 
cać oryginalny towar zagrani­
ce. 

Spółki rozporządzała znacz 
nym kapitałem 1 w różnych 
miejscowościach Indii, gdzie 
najwięcej jest orangutanów, u-
stanowiono oddziały łowieckie 

które zajmują sie chwytaniem nadal na wielka skale, 
małp. Policja zabrała się ener- Łowcy trzymają biedne zwie 
gicznie do tępienia przemytni- rzęta w małych klatkach. ukrv 
ków. jednak handel ten kwitnie tych w zaroślach, w miejscach 

h/owe wykopaliska w Egipcie. 

Żywe sumienie współczesnej 
Ameryki. 

Piękny dzień głównego pisarza. 
Najwybitniejszy obecnie pi­

sarz amerykański, którego sła­
wa rozeszła się daleko poza 
granicami ojczyzny. Upton Sin­
clair, święci obecnie 

50-te urodziny. 
W związku z tern Ameryka 

podzieliła się na dwa obozy. 
Większość, dotknięta zbyt do­
sadną krytyką życia amerykan 
skiego, stosowaną z niesłycha­
ną bezwzględnością przez tego 
człowieka, którego słusznie na­
zwano „żywem sumieniem 
współczesnej Ameryki" — wy­
stępuje bardzo gwałtownie 
przeciwko Sinclairowi. Do dru 
giego obozu należą 

fanatyczni wielbiciele 
tego uczciwego autora, które­
go piórem nfe' kierowały nigdy 
względy materialne. 

Ulśtbn' Sinclair urodził slfc 
we wrześniu r. 1878 w Baltlmo 
re i pochodzi ze starożytnej ro­
dziny angielskiej, która przed 
150 laty wyemigrowała do 
'Ameryki. Jego przodkowie by­
l i niemal wyłącznie 

podróżnikami morskimi. 
Wskutek poważnego przesi 

lenia finansowego po amerykan 
sklej wojnie domowej także ro­
dzina Sinclaira popadła w nę­
dzę, a młody wówczas Upton 
poświęcił się 

karjerze dziennikarskiej, 
i której rychło przerzucił się 
na drogę literacką. Rozpoczął 
na wielką skalę przeprowadzać 
analizę stosunków amerykań­
skich, co nań ściągnęło niejed­
ną przeciwność życiową, nie­
jeden grom z ręki potężnych 
przeciwników. 

Już jego pierwsze wielkie 
dzieło p. t.: „The Jungle" wy­
wołało niesłychaną sensację i 
zyskało temu autorowi 

sławę rwszechświatową. 
Z dalszych jego utworów nale­
ży wymienić „Metropolis", 
„Pielgrzymkę miłości", „Syl­
wię" i t. d. W czasach wojen­

nych wyszły: „Król węgiel" i 
„Jimie Hlggins". 

Pisarz ten żyje obecnie w 
.ong Beach w Kalifornji. 

W „Dolinie Królów" odkopano nowy grobowiec z bezcennym 
drewnianym sarkofagiem. Na ilustracji widzimy oczyszczanie 

sarkofagu przez asystenta zmarłego profesora Cartera. 

trudno dostępnych, gdzie prze 
mytnicy posiadają całe maga­
zyny z odpowiednim zapasem 
towaru. Nocą transportują zwie 
rzyne na małych wozach i póź 
niej łodziami 

dowożą do parowców. 
Rewizja urzędników celnych 

dokonana ubiegłego miesiąca w 
jednym tylko porcie na Suma­
tra dała nadzwyczajne wyniki. 
Odnaleziono cały szereg 
skrzyń z orangutami ukrytych 
na statkach pasażerskich i dos­
konale zamaskowanych. Prze 

szło 30 okazów obłożono aresz 
tern i 

wyniesiono na lad. 
Publiczność miała nielada w i ­
dok: patrząc na kosmatych, pa 
sażvrów, którzy chcieli odby­
wać daleka podróż bez biletu. 
Tego samego jednak dnia nie-
wytropieni dotychczas spraw­
cy zdołali ukryć obłożone are­
sztem małpy. I wszelkie poszu­
kiwania okazały sie daremne. 

Australijski mistrz 
kołowy w Europie, 

Hubert Oppermann, australijski 
mistrz toru w Europie. 

Umysł ludzki jest niespożyty. 
C o będzie kiedyś... 

Genjusz ludzki jest niespoży­
ty. Ciągje nowe wynajdują 
twory, służące ku ułatwieniu 
bytowania ludzi na ziemi. Cią­
gle nowe wawrzyny dorzuca 
do wieńca nieśmiertelnych czy 
nów. w dziedzinie ducha i w 
dziedzinie materji. 

Maszyna parowa, gaz śwletl 
nv. telefon, t H e r r a f bez drutu, 

Przed tysiącem lat. 

Młodzież szwedzka odegrała w prastarej siedzibie arcybiskupiej w Lund na pamiątkę tysiąclecia wprowa­
dzenia chrześcijaństwa sztukę osnutą na tle życia apostoła Skandynawji św. Ansgaro 

samochód, samolot, radium, 
najważniejsze wynalazki 

trzech ostatnich stuleci, — we 
glel, kartofle, zapałki — naj-
użyteczniejsze w życiu co* 

dzfennem produkty — wszy­
stko to odkrył, zbadał i odpo­
wiednio skonstruował lub spre­
parował pilny l przedsiębior­
czy umysł ludzki. 

Wobec powyższych zdumie­
wających odkryć, wobec wlel-
kich czynów politycznych, re« 
ligijnych, socjalnych, śmiało 
twierdzić możemy, że umysł 
ludzki nie poprzestanie na tern 
co dotychczas osiągnął, lecz 

dalej będzie badał, 
doświadczał, konstruował, dą­
żąc do jak największej wygo­
dy w życiu domowem człowle 
ka, a jak największych udogod 
nień w życiu całej ludzkości. 

Tp, ie kiedyś,, będą auta* 
rakiety, pewnje l^bezpiecznie 
odbywające drSjw "łV dalekie 
przestrzenie atmosferyczne, że 
Atlantyk będzie można przele­
cieć w ciągu godziny, że samo­
chody będą pędziły z szybko­
ścią 1000 km. na godzinę, wszy 
stko to, jest całkiem przypusz­
czalne, a nawet możliwe. U* 
mvsł ludzki Iest niespożyty..-
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Pogrzeb starego wodza. 
200 wdów opłakiwało zgon męża. 

W Afryce południowej zmarł 
wódz plemienia basutów Jona­
than, jeden z najbardziej odda-

Pierwsza wszechnica robotnicze. 

vV Harrisleefeld obok Flensburga została przez nierateckieg o 
kanclerza Mullera otwarta pierwsza robotnicza wszechnica. 
Głównemi przedmiotami wykładów są: prawo,, ekonomja 

społeczna i historja rozwoju gospodarczego. 

Założyciel i wydawca: Jan Stypułkowskl 
Redaktor, naczelny: Franciszek Probst. 

nych Anglikom kacyków. Po­
grzeb zmarłego wodza odbył 
się z zachowaniem starodaw­
nych 

murzyńskich ceremoniałów 
przy udziale urzędowych repre 
zentantów władz europejskich. 
Nad głęboka na 12 stóp mogiłą 
usiadły w szkarłatnych stro­
jach żałobnych żony wodza, w 
liczbie 200! Włosy miały roz­
puszczone i zawodziły z rozpa 
czy. Wokół „niepocieszonych" 
200 wdów zgromadzili się pod­
dani Jonathana, opłakując 

śmierć swego wodza. 
W chwili. gdv zwłoki Jona­

thana zostały złożone do gro­
bu, wielki bvk poćwiartowany 
został na drobne kawałki, któ­
re następnie palono na kilku 
stosach. Stosy te płonęły przez 
noc całą, oznajmiając wiernym 
basutom zgon starego wodza. 
Po pogrzebie odbyła się uro­
czysta stypa dla przybyłych z 
okolicznych wsi delegacyj i 
dworu kacyka.' 
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Wieczorne rozrywki Łodzi . 
Teatr mlelskl: — „Dzieje grzechu". 
Teatr Kameralny: — „Szczęścia Fra­

nia". 
Teatr Popularny: — ..Źotnierz kró­

lowej Madagaskaru". 
Mlelskl Klnemalogral Oświatowy. 

Syn marnotrawny. 
Dla młodz. — Żyd wieczny tułacz. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10. 
..Apollo": — Apasze parvscv. 
Pocz. seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10. 
..Caslno": — Szpiedzy. 
..Czary": — Córka rabina. 
Pocz. seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10. 
„Corso": — Zdrada. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30. 
..Capltol": — Kobieta czy lalka. 
..Dom Ludowy": — Ślub. którego nie 

bvto. 
Pocz. seansów o eodz. 5 I pół p. p 
..Grand-Kino": 

Niepotrzebny Człowiek. 
„Luna": — Arcyksiążę iedzie. 
.Mimoza": — Góra rezerwiści. 
.Odeon": — Zdrada. 
Pocz. seansów: o eodz 4. 6. 8 I 10 
Palące: — ..Trulace usta". 
..Resursa":—Do czego tęskni kobieta. 
„Splendld": — Idjota. 
Pocz. seansów: 4.30. 6 30. 8.15. 10.00 
Spółdzielnia Pracown. Państwowych 

Svn Szeika. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00 
..Wodewil": — Raymond Oriffith. 

DOKTÓR 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielnlana 25, t e l . 26-87. 
Sneclallsta chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcową. 

Przylmuje od eodz. 8—10. 12—2.1 
4—8. w niedziele I święta od 9—1. 
Dla pań od 4—5 oddziel, poczekalnia 

O S T R Z E Ż E N I E . 
Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, 
należy pny kapnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni, iądnć o ryg ina lnych pro-
•ików • „ K O G U T K I E M * 4 G,s.c-
kiego, znanych od lat trzydziestu. — 
Zwracalcl. uwagę i odrzucalcl. UPOR­
CZYWIE polecane naśladownictwa w 
podobn.m do n a s z . g o opakowaniu 

Dr. Róźaner 
Choroby skórne, weneryczne moczo-
płclowe. Leczenie sztucznem słońcem 

górskiem. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) tel. 28-98 

Przyjmuje od 8 — 3 I od 5 — 8, 
Panie od 3 — 5. 

Spór o most na Wiśle. 

AKUSZERKA PIPIKOWA 
przyjmuie zamówienia oraz na ma­
saże. Piotrkowska 132. 

Most na Wiśle, którego przeniesieniu przez Polskę do 
Torunia sprzeciwia się rząd niemiecki. 

ttt>iU. na fttasmel maszynie rotacyjnej 
.. ̂  ... '..iwauzkiei Nr. 3. 

Za redakeie i wydawnictwo odoowiada: 
Władysław Ulatowski. 


